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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  

rocznie: I półrocznie:
W miejscu -!0 zł. w. a. | 10 zł. w, a.
Na prow im yi, 7. uj-zesyłką pocztową j! 2v  12 _
W Państwie Kiemieckieui . . 28 _ . 14
Do W łoch, Francy i, Anglii Bejgjf, |, j m

Szwajearyi. Turc-yi 1 innych krajów 32 „ „ j 10 .. 8 „ „ 3 „ — „
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z p rzesy łka  pocztową 1 2  centów ; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona. ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
R r e n n m e r a te  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .

Listy 7. pieniądziiii i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inscraty) uprasza się. nad­
syła* fruiteo  do A dm inistracji N ow ej H eform y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

towmie nie podlegają opłacie pocztowej. — IAstów n iefrankow anych  nie przyjmuje się. 
K e.hopisow  n u d s y ta n y c h  R e d a k c y u  n ie  z w r a c a .

Adres K edakcyi i Adm intstracyl: Uli*-* iw . Jana Nr. 13.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

camiejsouwą :  A dm inistracya N ow ej R eform y i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco­
wa :  Adm inistracya N ow ej R eform y — M agazyn nowości F . A. G n g ara  i łłów ua trafika 
w Rynku — Biuro (Ig Herz l Plac M aryacki. *9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera Drzy ulicy Grodzkiej. 
ła-U iC jscowa prennm eratę 1 ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: Me Lw o­
wie Ludwik Plohn, uf. Karola Ludwika 11 — W Tarnow ie Józef Pisz. — W Przem y­
śla Heszelos. — W Jarosław iu  Krzyżanowski. — W H  iednin pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Ham burgu Frankfurcie nao Menem, Berlinie. Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelih, R. Mossr (także w Berlinie. Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiodt, M. Dukes, H. Schalok, J . Danneberg. — W P a n  t-u SoeietC Mutuelle de Pu- 

blicite A L o r e t t c ,  directeur Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za i,.iżdy raz. — Załączn ik i do h  ^wej R efo rm y  (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p ) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
a 60 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n aprzOd

nadesłać przekazem pocztowym-

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco­
wy i miejscowy przyjmuje tylko Aćmi- 
nistrboya Nowoj Reformy w Krakowie, i 
agencje wymienione w nagłówKu dziennika.

Nowi prenumeratorzy „N. Reformy" otrzymają 
b e z p ł a t n i e  początek drukującej się obecnie 
powieści Rawity p. t .  „ C h a r c y z y " .

Od Redakcyi.

Po ukończeniu drukującej się obecnie 
powieści Fr. P a w i  t y  „Charcyzy44, która 
o ile wiemy, wzbudziła zainteresowanie 
czytelników, zamieścimy w fgjletonie n ie­
zwykle zaimujący „Pamiętnik więźnia 
szlyssefburskiepo", pióra Bronisława 
S z w a r c a  skazanego przez rząd rosyj­
ski w 18b2 r. na k a r ę  śmierci, zamie­
nioną następnie na dożywotni© ciężkie 
więzienie.

Następnie drukować będziemy powieść 
najznakomitszej % powieściopisarek na­
szych Elizy O r z e s z k o w e j  p t. ..Dwa 
bieguny"

Otrzymaliśmy w jiączne na Galicyę pra­
wo przekładu na język polski sensacyjnej 
powieści jednego % pierwszorzędnych pi­
sarzy francuskich Jules L e m a i t r e  a p. t. 
„Królowie“ (Les R ois)  Zarówno treść 
osnu u  ng tle. prądów nowoczesnych, wici- 
nkających się nav-.n w sfery dynastyczne?
jak śfniaiy pomysł autora, przenoszącego 
się fatrtazyą w r o t  nadają b o l e ­
ści tej niezwykłe i ciekawe piętno.

W fejletonie drugim, jak dotąd, zamie­
szczać będziemy prace obcych wybitniej­
szych jutorów . sprawozdania z ruchu 
nitkow ego, literackiego i artystycznego

Początek pomieści . Charcy.7y “ nowi 
prenumeratorowie otrzyina.ią •> w  osobnej 
odbitce bezpłatnie.

Od Arłirimistracyi

P. “ląium powieściowe dla prenumeratorów 
„Nowej Refopmy". Każdy z naszych szanownych 
pneanmeraMrów rocznych, półrocenyeh i  kw&rtal- 

dawniejszych jak i nowych, otizy- 
<na za ■**ąde»ianieni: miejscowi 30 centów, zaraitsj- 
SCOV 50

Poia>gr i Z g lisz c z a ,
powieść 2 tomową, o s n th ^ j ,a tle powstania s ty ­

czniowego, w handlu księgarskim wyczerpaną, 
znakomitej a znanej autorki, piszącej pod pseu­
donimem Ż m o g a s .

Premium to rozesłane zostanie w drugiej po­
łowie miesiąca stycznia.

Chcąc, aby każdy z naszych prenumeratorów 
cenne to premium otrzymał', postanowił śmy ró­
wnież prenum eratorom  stałym miesięcznym przy 
końcu pierwszego kwartału takowe wysłać pod 
warunkami powyższem1

Na podstawie zawartej umowy z księgarnią Al- 
tenberga we Lw ow ie, mogą prenumeratorowie 
nasi otrzymać następujące dzieła po cenach zni­
żonych :

„Grażyna", z 5 illustracyami J. Kossaka, w 
ozdobnej oprawie za 2 złr. 60 ct. (już z prze­
syłką).

„Konrad Wallenrod", z 7 illustracyami J . Kos­
saka, w ozdobnej oprawie za 3 złr. 20 ct. (już 
z przesyłką).

„Antologia Obca", wybór najcelniejszych utwo­
rów poetów światowych z 20 portretam i, w ozdo­
bnej oprawie, za 4 złr. 75 ct. (Z przesyłką).

Zamówienia wraz z należytośeią przesyłać na 
leży wprost do Administracyi N . Reformy.

Prenum eratorowie N. Reformy  abonowaó mo­
gą po cenie jedynie dla nich zniżonej:

■ „Śmigus", illustrowane czasopismo hum ory­
styczne, wychodzące we Lwowie od lat ośmiu, 
dwa razy miesięcznie ( l  i L?-go), odznaczające 
się - prawdziwym humorem i wybornemi illustra- 
cjatrii, wykonanemi przez najznakomistszych ar­
tystów polskich i zagranicznych. Przedpłata zni­
żona wynosi kwartalnie 90 ct. (zam D20), pół­
rocznie 1 8 0  (zam. 2 40). roeznio 3 60 (zam. 
4-80).

„Nowe Mody", dwutygodnik illustrowany dla 
kobiet, zawierający raz na miesiąc tablicę kroju, 
za 1 złr. 20 ct. kwartalnie.

Zapowiedzi nowych zawikłaii
ił ■■oUww - u  i 1 • g/.ifu anw o vp i w va m ­

inowe dążeń, po w m u f o ji zah „umie wobec 
programH, iaki dliy.cły enoćci pa. lamentu ęuatr ylac- 
kfego wytfnęra mowa tronowa, — a*])Wgram ten 
wskazywał tylko pracę ua polu ekonomiczno- 
finansowem.

Nie było zgody na jednakową odpowiedź na 
mowę tronową mimo to wszystkie stronnictwa 
zgodziły się po kolei na mniej-więcej jednakowe 
oświadczenia, w których program przez mowę 
tronową wskazany, uznały :.a trafny i przyrzekły 
go popierać, wszakże nie wyrzekając się swoich 
osobnych'aspiracyj. -Jakiś czas wlekło się życie 
parlam entarne zgodnie z owem oświadczeniem,— 
ta zgodność objawiła się nawet bardzo wymownie 
w uchwalenia ustaw o reformie waluty; ale nie 
długo to trwało i nie wytrzymało próby trwałości 
podczas tegorocznej rozprawy budżetowej, chociaż 
ją rozpoczęto wśród wróżb pomyślnych, bo po 
uchwaleniu skróconego postępowania.

Nastała rozterka, jakiej dotąd nie było: rząd 
kilka razy doznał klęski pod względem parlamen 
tarnym zupełnie wyraźne i dosadnej, ale się u- 
trzymał, bo większość, która mu tę klęskę zadała, 
składała się z- żywiołów, które między sobą może 
więcej ■ się nienawidzą, niż rząd pokonany. Z 
tego właśnie powodu zwycięzcy byli bezwarun­
kowo niezdolni do wyzyskania zwycięztwa odnie­
sionego.

Otóż w okreS’ . kiedy zjednoczona lewica ma­
rzyła o tem, żtj w przymierzu z rządem odniesie 
zwycięstwo nad w.szystki.-mi stronnictwami i jego 
pomoc wyzyska do zdobycia sobie przewagi, je ­
żeli się jej uda przedewszystkiem rozbić klub Ho- 
henw aita i skutkiem tego stać się dla rządu nie­
zbędnie potrzebną, — a wjec w okresie, kiedy 
lewica dyktow’ała rządowi warunki sojuszu, t. j.

aha doznawszy ,zawodu w układach zem­
ściła się na rządzie odstępstwem i nim mu za­
dała klęskę bezużyteczną - jeszcze wtedy z klu­
bu Hohenwarta wydzieliło się pięciu członków, 
a mianowicie pp. Biankini, Dapar, Laginja, Peric 
i Spincie, z wyraźnym zamiarom utworzenia za­
wiązku dla uowego stronnictwa słowieńsko-kroac- 
kiego, celem bronienia odrębności narodowej sło­
wiańskiej w południowych prowincyach Austryi 
w walce z napierającym żywiołem niemieckim i 
włoskim.

Zdawało się, żo zajścia jakie później nastąpiły, 
zmieniły ów zam iar; atoli teraz pokazuje się, źe 
owa garstka posłów nie zmieniła swego postano­
wienia, chociaż klub Hohenwarta wT tym czasie 
więcej się skonsolidował i nabrał poważniejszego 
znaczenia, ci posłowie bowiem ogłosili odezwę 
podpisaną dn. 15 grudni}*, w której oświadczają, 
że obowiązek przejęty od swoich wyborców w 
interesie narodowym spełnią' najlepiej, jeżeli u- 
tworzą samoistny klub, <d żadnej grupy parla­
mentarnej zupełnie niezależny, aby niezawiśle od 
postanowień większości, która ich żądauia często 
przytłumia, oraz niezawiśle od rząau, którego sy­
stem i metoda postępowa-nia nie jest narodowi 
przychylną, spełniać swobodnie swoje poselskie 
obowiązki.

Grono to dąży do z j e d n o c z e n i a  h r o a -  
t ó w i S 1 o w i e ń c o w, do złączenia wszystkich 
słowieńsko kroackich krajów w monarchii habs­
burskiej na podstawie historycznego prawa kró­
lestwa kroackiego, prawa przyrodzonego i woli 
narodu. W tyra celu pragną złączenia wszystkich 
słowiensko-kroackich kraiow w jednę całość poli­
tyczno-administracyjną i utworzenia Slaw oni. bę­
dącej ideałem, do którego dążą południowi Sło­
wianie. Że taki ideał polity*zno-narodowy oivwia 
S  tn w tnT i'j./JnH ni.im c/L h .. AiI i* to  wiadomPTri
je6t z różnych objawów. I)o tych objawów nale­
cą właśnie pi zj pnmin*,u* j ijjjptpiuania się o złą 
czenie Dalmacyi z h roacją  i SlawóTfią w histo­
rycznie uprawnione t. zw. trójjedyne królestwo.

Gdy o takiem połączeniu mówiono, odzywały 
się również głosy z Istryi, z południowej Styryi, 
z Krainy i Karyniyi z upomnieniem się, abv i te 
kraje od tego związku nie były wyłączone, cho­
ciaż żadnej prawno-historyuzńej podstawy przyto­
czy, nie umiano. Dlatego właśnie odezwa wspo­
mniana mówi o prawie przyrodzonem i o woli 
narodu...

Objawu, którego wyrazem jest ta odezwa, nie 
można lekceważyć, choćby dla tego, że on zapo­
wiada ewolucyę, której widownią są nie tylko 
kraje, które prawno-politycznie należą do Austryi, 
ale i kraje, wchodzące w skład dziedzictwa koro­
ny węgierskiej.

Sprawa tu poruszona przestałaby być wyłącznie 
itiis:ryaeką, a stałaby się spraw ą wspólną wielce 
za wikłaną i o wiele groźniejszą dla ustroju duali­
stycznego, niż sprawa czeska, dlatego nie można 
jej pomijać milczeniem.

Cel powszechne) wystawy krajowej.
ł’od tym tytułem  znajdujemy w ostatnim (gru­

dniowym) zeszycie Ekonomisty artykuł pióra po­
sła Teofila Merunowioza. na bliższą zasługujący 
uwagę.

Pomysł urządzenia we Lwowie w roku 1894 
wystawy krajowej, z początku w opinii publi­
cznej nie zbyt przychylnie został przyjęty. Jedni 
przypominali postanowienie, powzięte na zgro­
madzeniu wystawców w roku 1877 we Lwo­
wie, :z krajowe w .stawy nie powinny odby- 
wa‘: się częściej niż co najmniej co lat dziesięć 
i to naprzemian, raz we Lwowie, drugi raz w 
Krakowie, drudzy wskazywali na nieudanie się 
wystawy krakowskiej w roku 1887. Skoro jednak 
myśl urządzenia powszechnej wystawy krajowej 
we Lwowie już w roku 1894 zaczęto roztrząsać 
w rozmaitych kołach zawodowych, każde z tych 
kół doszło z osobna do przekonania, iż m i a ł o ­
b y  z c z e m wystąpii: ua wystawie i że ta wy­
stawa byłaby dla interesów jego przecież pożąda­
ną i pożyteczną.

Na tej jednomyślności kół bezpośrednio w 
kraju interesowanych wystawą, jak również na 
przebiegu dotychczasowych kroków przedwstęp­
nych i prac przygotowawczych, podjętych z na­
leżytą powagą i głębokiem zrozumieniem zadania, 
opiera autor swą wiarę, że wystawa na rok 1894 
naznaczona u d a ć  s i ę  m u s ?  & na pytanie. ia- 
kie są właściwe i istotne cele przyszłej wysta 
wy. odpowiada p. Merunowicz pośrednio, renfi- 
niscencyami z dwóch wystaw poprzednich.

Pierwsza wystawa iwnwska w roku 1877 
mieściła się w niewielkim stosunkowo czworobo­
ku płaskim, w ogrodzie Jabłonowskich. _Całe jej 
urządzenie w taki sposób, iż w każdym szczegó­
le znać było naszą biedę , nikogo nie raziło, 
owszem pierwszy ten przegląd naszej produkcyi 
był dla nas pewnego rodzaju niespodzianką, ura­
dował wszystkich, komu tylko dobro ogólne nie 
jest obojętnein, — gdyż l a k  f a t a 1 n e m i e l i ­
ś m y  w y o b r a ż e n i e  o w ł a s u e j w a r t o ś c i ,  
ż e t o .  c o ś m y  u j r z e l i  n a  w y s t a w i e  r o-  
k u 1877 p r z e c h o d z i ł o  j u ż  n a s z e  u a j- 
ś m i e l s z e  m a r z e n i a .  Nie znaliśmy siebie i 
ceniliśmy samych siebie za nisko. Dopiero w y­
stawa otworzyła nam oczy na to, że w krain na­
szym znajdują się t a k  w i e l k i e  z a s o b y  
ś r o d k ó w  n i e t k n i ę t y c h  i s i ł  n i e n a l e ­
ż y c i  e a 1 b o w c a 1 e n i e z u ż y; k o w a n y c h ,  o 
jakich sami nie mieliśmy pojęcia. Dało to pochop 
ludziom energii, ludziom czynu, iż rzucili hasło 
do całego szeregu usiłowań, mających ua celu 
podżwiguięcie kraju z jego nędzy materyalnej, do 
rozwijania przemysłu i rolnictwa. Wystawa wska­
zała najważniejsze kierunki tych prac, odkryła 
najżywotniejsze działy produkcyi, ich dodatnie i 
słabe strony..."

„Początek pracy systematyczuej nad rozwinię­
ciem w ł o ś c i a ń s k i e g o  p r z e m y s ł u  d o ­
m o w e g o .  lego najbardziej swojskiego nam naj­
bardziej rodzimego ze wszystk ch rodzajów prze­
mysłu ; utworzenie k o m i s y i k r a j o w e j  d l a  
s p r a w  p r z e  m y s ł o w y c h ;  początek usiłowań 
ku postawieniu słabiutkiego wówczas naszego 
p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o  na stopie europej­
skiej i utworzenie galicyjskiego T o w a r z y s t w a  
n a I t o  w e g o :  początki pracy systematycznej nąd 
rozwojem c h o w u  b y d ł a  w k r a j u ;  ocena 
właściwa ekonomicznej doniosłości p r z e m y s ł u  
l a s o w e g o  i h a n d l u  d r z e w e m ;  początek 
stowarzyszenia się g o r z e l n i  k ów;  początek o-

pieki racyonalnej nad h o d o w ]ą  r y b ;  początek 
powodzenia wielu firm, które wówczas dały się 
poznać korzystnie — oto bezpośrednie następ­
stwa pierwszej ogolnej wystawy krajowej we 
Lwowie w roku 1877. Zaiste, nie była ona bez­
skuteczną!

K r a k o w s k i  p a r t y k u l a r y z m  m a ł o d u ­
s z n y  i n i e z d a r n a  a d m i n i s t r a c y a  s p o ­
w o d o w a ł y  u i e u d a n i e  . -ię w y s t a w y  
k r a j o w e j  w r o k u  1887. o d b y t e j  w K r a ­
k o w i e " .

Z kolei zwraca się autor do przyszłej powsze­
chne. wystawy krajowej, podaje zarys jej organi 
zacyi, określa jej cele praktyczne „ W ystaw* na­
sza z pewnością nie dorówna ani węgierskiej ani 
czeskiej wystawie, ani żadnej z wystaw bogatych 
krajów zachodnich. Ale też o to wcale nie cho­
dzi. Nie będzie jei celem olśniewać zwiedzają­
cych : mało mamy okazow, którehy obcym mo­
gły imponować, nie mamy też pieniędzy na ko­
sztowną dekoracyę-wystawy. M a  o n a  w s k a z a ć ,  
c o  p o s i a d a m y ,  c o  u m i e m y ,  i l e  i j a k  
p r o d u k u j e m y ,  w e z e m o b j a w i a s i ę u 
n a s  p o s t ę p ,  w c z e m  z a s t ó j ,  a l b o  t e ż  
m y l n y ,  n i e w ł a ś c i w y  k i e r u n e k .  T o  s ą  
j e j  z a d a n i a ,  t o  j e j  c e l  j e d y n y ’"

Galicya i dziś nie może się liczyć ani do kra­
jów zam ożuych. ani do rozwiniętygiły wysoko 
w cywilizacyi. Lecz jeżeliby kto bezt‘fipnedzeiua, 
ściśle przedmiotowo porównał dzisiejHjjr stan kra­
ju ze s‘anein w roku 1877, okaże się postęp 
ogromny pod każdym względem.

„li u d  n o  s ć  k r  a |u  wzrosła od roku 1877 p ra­
wie o milion głów, f r e k w e n e y a  s z k u ł  l u ­
d o w y c h  podniosła si*j o ćwierć miliona ucz­
niów. c a ł e  s z k o l n i c t w o  p r z e m y s ł o w e ,  
którego przedtem prawie nie było w Galicyi, 
w tym czasie powstało i wykształciło s ię ; s i e ć  
k o l e i  ż e l a z n y c h  zwiększyła się o pizeszło 
1000 kilom etrów; jeszcze bardziej zwiększyła się 
ilość d r ó g  h i t y c h ;  rozpoczęła się r e g u l a -  
c y a najważniejszych rz e k ; o s u s z o n o  a l b o  
z a b e z p i e c z o n o  o d  w y l e w ó w  znaczne 
przestrzenie kraju, l a s y  otoczono tro 
op ieką; nąiszkodliwsze w y d m y p i a s % y _ t e  
zamknięto rąbkiem plantacyj leśnych: po zjpiOno 
wstępue kroki do systematyci nej ochron) chown 
pożytecznej zwierzyny, tudzież r yb ,  do '- o z w o ­
j u  c h o w u  b y d ł a  r o g a t e g o  i t. a. :  w k a ­
s a c h  o s z c z ę d n o ś c i  podniosła się suma wkhi- 
dek tak, iż obecnie przenosi kwotę 50 milionów, 
gdy w roku 1877 wynosiła zaledwie 21 milio­
nów złr., t o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e ,  które 
1877 r. liczyły zaledwie około 33 000 członków 
i posiadały własnego kapitału w udziałach i fun­
duszu rezerwowym około 2.000.000 złr., liczą 
dzis przeszło 150.000 członKÓw i dochodzą do 
półsiodma miliona złr. własnego żasoou, a nadto 
obracają ośmnastu milionami złr. poruczonych im 
kapitałów obcych lan y ch  spółek, oprocz k red y ­
tow ych, w r. 1877 prawie nie było, gdy dziś 
mamy tuż około 40 spółek rolniczych, handlo­
wych i przemysłowych, które mają w produkty­
wnym ouroeie blisko milion kapitału własnego 
i obcego."

Lecz co uajw ażniejsza: „W e wszystkich w ar­
stwach ludności rozbudziła się teraz ś w i a d o ­
m o ś ć  p o t r z e b y  e n e r g i c z n e g o  z w a l ­
c z a n i a  p r z y s ł o w i o w e j  n ę d z y  G a l i c y i .  
r o z b u d z i ł a  s i ę  o c n o t a  i o d w a g ą  d o  tej 
w a i k i — i n a  c a ł e j  l i n i i  o d  z a c h o d u  
r o z w i j a  s i ę  b ó j  z a ż a r t y  z t ą  h y d r ą  
w s t r ę t n ą :  począwszy od wytrzeźwionego chło­
pa , który w granicach swoich skromnych po-

C H A R C Y Z Y .
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16 (Cią? dalszy.)
Harasym z tytułu gospodarza chciał sam ma- 

małygę gotować.
— Nie, didu — odezwał się Maksym — to 

nasza rzecz kozacka: dałeś mąki... Bóg ci zapłać, 
a zgotuiemy sami.

Tu do Bandurki się zwrócn
— A dawaj no chłopcze pastram n ! >) 

Zjedliśmy przecie ojcze a tam an ie!
— Swoją zjedliśmy, ale u d ia^ka Mykoły baba 

przytroczyła mi inną do siodła.
Danyłku paszedł,
—  Pod burką synu szukaj! — krzyknął za 

urn: Maksym
Przyniósł Dsmylko zasuszone jak ziemia, nwę- 

dżone udo b a ran i.
Maksym wydobi) qóz z  za pasa nakrajał ba­

raniny w kawałki, kt^rc jo  kociołka wrzucał, po­
tem i kości w kimątek wrzucił.

— Niech-no się to irochę wygotuje, smaczniej­
sza będzie mamałyga.

Dzia-1 Harasym. stary w/^ozęga, który na życiu 
. burłackiem zęby zjadł, patrzył na te wszystkie 

* przygotowania, aż mu się oczy śmiały z radości.
— i>k, to dobrze! — rzekł i  zadowoleniem 

t t o  do siebie.
rm wstał, do kazań ka zaglądnąć patykiem 

tał gotującą się w ni"m baraninę i do Da­
ję zwrócił;

ue udo baranio.

— A teper chłopcze syp muky  /
Danyłko nachylił nad kazankiem woreczek 

z mąką, sypał powoli do gotuiącej się wody. 
a Maksym patykiem wszystko unietóał.

—r Będzie taka że i na Siozy lepszej nie utną!
P łyn  coraz bardziej gęstn-D*. nabierając brudno- 

żółteeo koloru, a para, buehąjaca z  kociołka, do­
koła szerzyła zapach surowej mąki i wędzonej 
baraniny.

Wszyscy powstawali, i, trzymając lulki w rę ­
kach. z ukosa spoglądali do wnętrza kociołka, 
czując przedsmak tego kozackiego kordyału.

W reszcie Maksym wyjął patyk z kazanka.
— Moznaby jeść — zauważył niby sam do 

siebie, — trzeba tylko pokropić mamałygę ho- 
ritką

Dziad tryumfującą minę zrobił.
-4  Jest ojcze atamanie... mam warcnychę ’) taką 

że koszowemu nie powstydziłbym się dać.
— No, to przynoś dziadu, a co ona warta... 

zaraz się dowiemy.
Herasym m rugnął na jednego z kozaków i po 

szli obydwa. Niezadługo wrócili. Kozak dźwigał 
w obu rękach sporą . bakłahę w arenydiy, a za 
nim szedł dziad, koric 3) niosąc.

Tymczasem Maksym kazał burkę lo z c ią g n ą ć  
na trawie, wyrzucił ua nie z kazana mamałygę 
i rzemyezkiem od uzdy końskiej na kawałki po- 
krajął.

Jeszcze mamałyga nie wystygła, a już czarka 
poszła dokoła i wszyscy pod golem niebem za 
siedli do uczty.

Noc już zapadała. Sine mgły wieszały się da­
leko po krajach horyzontu, zlewały się z ciemną 
zielenią stepów, tylko śród ciszy nocnej kiedy 
niekiedy nadpłynęła z szumem jakaś fala wiatru, 
która Bóg wie z jakiej strony wyrwała się i Bóg

')  Gorzałka przegotowana z miodem i ziołami.
*) Placki pszenne.

■ » 

wie, gdzie znikła. Potem znowu cisza zalegała 
dokoła.

Wszyscy siedzieli przy rozpalonem ognisku, 
do którego co chwila ktoś dorzucał pęk suchych 
badyli; wrzucone w ogień skurczyły się, buchnęły 
dymem, sypnęły kłębami iskier do góry, a  po­
tem dym się rozwiał, iskry opadły i tylko jasriy 
płomień migotał, oświecając twarze siedzących 
przy ognisku chp.rcyzów.

Dziad Harasym opowiadał dzieje ze swego żj - 
cia burłackiego, o tem, jak Sicz rujnowali Mos­
kale, za to. że Hordijcnko carowi Piotrowi słu­
żyć nie chciał, a za wolność Ukrainy razem 
z Mazepą walczył.

Maksym zasępiony siedział. Słuchaj wprawdzie 
opowiadania dziada, ale inne myśli roiły mu się 
po głowie — walka niedaleka, niepewmość, ma­
rzenie o powodzeniu.

Nagle w ciemności błysnęły mu oczy.
—  Danyłko! A weź-no synu bandurę! — za­

wołał.
Harasym w pól słowa drwal, Danyłko porwał 

się na równe nogi i skoczył do siodła, gdzie na 
trokach wisiała bandura. Zdjął ją  wrócił, w m il­
czeniu przy ognisku usiadł i zaczai struny pod­
ciągać.

Zapanował nastrój poważny Ustały rozmowy. 
Charcyzy siedzieli po turecku do k.da ogniska 
i w milczeniu lulki palili. Przed nimi step ziele­
nili młodą trawą, cichy, spokojny, niemy, a nad 
nimi isknyły  się i m rugały gwiazdy.

Bandurka uderzył raz. drugi w struny, chrzą­
knął, odkaszlnął i śpiewać począł dumę o Świr- 
czowskim

Jak toho pana Iwana  
Ta Swiryowskoho hetmana 
Bisurmany p ijm ały,
Ta hołowu jem u rubały....
(>) hołoum jomu rubały.

Ta na bu,icmk w isiały,
Ta w surmy wykrawały,
Z  joho hłumowały.
A  i z  N yru  chmara stiahała
I  woroniw kłucia nabihała.
Po Ukraini tumany Mała.
A  Ukraina sumowała.
Oj Ukraina sumowała....
Todi bujni witry eaw yw ały:
— Dee wy naseoho hetmana podiwały?
Todi kręcz ety n a lita ly :
— Dcz wy naseoho hetmana kalkowały?
Todi orły zahomoniły ■
— Dee wy naseoho hetmana schoronyły?
Todi iajwaronky powyłysia:
— Del wy z naseym hetmanom p > oszceały

f sia?...

Śród milczenia, odezwał się głos atam ana:
— Hodi! pohana piśnia...
Bandurka znowu struny stroił, w nowy takt 

uderzał i nową pieśń śpiewał.
Maksym z lulką w ustach siedział, jak niemy, 

ledwie ustami od czasu do czasu poruszając dla 
wypuszczenia wązkiej smugi błękitnego dymu, 
nieruchome spojrzenie utkwiwszy w dogasającem 
ognisku. Pieśń zmieniała iedna d rugą a watażka 
ani słówka nie rzekł, a wobec milczenia jego 
nikt przemówić nie śmiał. Ognisko gasło, tylko 
z popiołu od czasu do czasu zaskwierczał pło­
myczek, ale nikt już badylów nie dorzucał.

Wreszcie Maksym wyjął pistolety z za pa­
s ą  obmacał, czy skałki w porządku, znowu wsu­
nął, pochylił głowę ua siodło i w jednej chwili 
zasnął. Tuż soło ogniską pokładli się inni po­
kotem, gdzie kto siedział i na czem siedział. 
Tylko dziad Harasym podybał do kurenia.

Nie długo trw ał odpoczynek. Ledwie świt 
szarzeć począt na niebie, pierwszy zerwał się 
Maksym, za nim inni.

Nie było mowy o żadnym posiłku.
— Siodłajcie korne ' — krzyknął watażka — 

Tizeba machać, ażeby jeszcze przed południem 
stanąć w monasterze.... Nic ma czasu!

Piekła go myśl o pośpiechu. Już nie było ra- 
cyi odwlekać: trawa sypnęła taka. że aż bej. 
bratczyków, siedzących po kureniach i zimowi- 
kach do lasu Lebedyńskmgo i M otroneńskiego 
powysełał — musiał tedy za nimi pośpieszać.

Kozacy połapali konie, rozpętali, poczęli kul- 
baczyć, troczyć burki. W cichym poranku wio­
sennym  każdy głos odcinał się jasno, wyraźnie, 
i czystem powietrzem w step kędyś płynął.

Maksym przypatrywał się jak mu konia siodłali. 
Mimowolnie rzucił okiem na kureń... aż pod sa­
mym dachem, między burjanami siedzi dziad 
H aras)in i coś szyje. Zbliżył się do niego.

— Dzień dobry, didu!
— Dzień dobry, atamanie.
— A co wy oto łatacie ?
— Cóż mam łatać ? Torbę. Nu na niego, z ta­

kiem pohanem  życiem w ku ren iu ! Siedź tylko
i czekaj czy jaki dureń nie przyjdzie gorzałki aię 
napić.

— Nie zawszeście siedzieli na kureniu... — po­
cieszył go ataman.

— 1 teraz nie b ę d ę ! Bih me nie będę ! Ko­
zaki idą pohulać do Polszczy.. i ja  robotę zuaj- 
dę. Ot, połatair. tylko torbę, w kureniu posadzę 
jakiego kalekę... taj hajda z kozakami.

— A dekad-że?
—  Dokąd wy, tam i ja.
Watażka uśm iechnął się zadowolony.
— Dobrze, dobrzp didu, tylko pośpieszajcie. 

Jak  meppotkamy się w CzerkasacL. to możs w 
Smile. może w Łysiance. może w Bohusłswni....

(O. d. n .)
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trzeb osobistych emancypuje się z pod zgubnych 
wpływów karczmy i arendarza. i od szlachcica, 
który takie znacznie mniej, niż przed kilkunastu 
laty. zależnym jest od swojego arendarza i fakto­
rów okoliczuych. a gospodaruje coraz lepiej i ży­
je  oszczędniej — aż do gospodarki ekonomicznej 
kraju, jako zbiorowej jednostki, który teraz zna­
czne sumy obraca corocznie na pożyteczne inwe- 
stycye, a pomimo to szybkim krokiem zdąża do 
uregulowania zagmatwanego od dawna budżetu, 
wszędzie widzimy znaczny postęp.u

W  końcu autor wsitazuja na wzór Bułgaryi, 
kraju co do obszaru o 19.000 kim. mniejszego 
od Galicyi, i na naród bułgarski, trzy razy mniej 
szy od ludności Galicyi, naród pod względem cy 
wilizacyjnym o wiele więcej zaniedbany od na­
szego ludu, a który przecież, przed kilkunasto la­
ty  zaledwie wyswobodziwszy się z niewoli tu re­
ckiej, zdobył się na świetną w warunkach jego 
wystawę, w tym roku urządzoną w Filipopolu.

„W ięc i my — rozumuje autor słusznie — 
gdy zobaczymy w -okn 1894 wyniki naszych nie­
śmiałych usiłowań w zakresie postępu w oświa­
cie i postępu ekonomicznego, poczętych po wy 
stawie w r. 1877, nabierzemy może więcej otu­
chy i ufności w siebie, zaczniemy sprawy ekono­
miczne kraiu traktować z szerszego okręgu wi­
dzenia. Pozbędziemy się dotychczasowej naiwnej 
nieśmiałości, lękliwej nieufności we własne siły 
wobec zadań ekonomicznych — i zacznie się 
może nowa epoka w  wojnie naszej z „nędzą Ga­
licyi !“

„Oto cel właściwy projektowanej na rok 
1894 powszechnej wystawy krajowej we Lwo 
wte.“

Ruska Rada Narodowa.
W dalszym ciągu narad waiuego zgromadzę 

nia dr. Lewicki przedstawi! program stronnictwa 
narodowego. Nie różni on się niczem od wygło 
szanego na każdem niemal zebraniu narodowcow, 
ton jednak tego program u jest ostrzejszy i bar­
dziej stanowczy. Składa sie z dwóch głównych 
cęśc i: pierwsza mówi o rozwoju narodowym 
Rusj^SHe, druga o stosunku ich do rządu. Ru- 
sini ppwinni domagać się, aby im przyznano pra 
wno-państwowe stanowisko, jako części narodu 
rusko-ukraińskiego w Galicyi zamieszkałej, który 
nigdy nie zrzeknie się praw odrębności narodo­
wej. Ponieważ jednak rząd nie daje Rusinom kou- 
stytucyjnej obrony praw i interesów, dlatego Ru- 
sini nie lękają się walki o prawa i gotowi są na 
tę drogę wstąpić każdej chwili. Dalsza część pro­
gram u wykazuje potrzebę szerzenia wśród ca­
łego ruskiego społeczeństwa świadomości narodo­
wej, bez oglądania się na to, jaka jest polityka 
rządu względem Rusinów, przychylna, czy nie­
przychylna. „Cały bowiem naród powinien pro­
wadzić robotę organiczną od dołu, aby był go 
tow'y na każdy czas.* Program  ten przyjęto okla­
skami.

Przystąpiono do wyboru Wydziału Rady na 
rok przyszły. Prezesem wybrano znowu Romań­
czuka, a do wydziału weszli: dr. Lewicki, Saw- 
ezak, Wachnianin, Bełej, Sielski, ks. Stefanowicz, 
ks. Łebski, Strusiewicz i Łopatyński.

Następnie zabrał głos p. Romańczuk celem 
omówienia sytuacyi politycznej. Mówił długo i ob­
szernie, przedpołudniem i wieczorem. Na wstępie 
przedstawił szczegółowo genezę nowej ery, do 
której utworzenia rozpoczął pertraktacye z naro­
dowcami sam rząd.

Rusiui sympatyzowali z ugodą, świadczyły o tern 
wiece i sprawozdania poselskie. Wyrażono wpraw­
dzie Romańczukowi i Teliszewskiemu wotum nie­
ufności, a Antoniewiczowi zaufanie, to jednak nic 
me znaczy. Ci sami, którzy podpisali wotum nie­
ufności dla Teliszewskiego, popierali później żar­
liwie jego kandydaturę do Rady państwa. P. Ro­
mańczuk ehwali nową erę i wspomina pokrótce 
o tem, że wtedy dali pierwszy znak życia rady- 
kali ruscy.

Rusini czekali miesiącam. na dotrzymanie obie­
tnicy ze strony rządu. Rząd starał się wprawdzie 
o to, aby weszło do Rady państwa więcej Ru 
sinów, cóż z tego, kiedy Polacy na prowincyi 
chcieli mieć własnych kandydatów. Rusini mają 
żal do rządu za to, że nie postarał się o to, aby 
organa rządowe przeprowadzały wybory bez­
stronnie.

W pół roku po zainaugurowaniu nowej ery, 
Rusini zaczęli się rozczarowywać, przyczyniło się 
do tego postępowanie władz, wybory do Rad po­
wiatowych. Próba się nie udała. Pomimo to Ru­
sini czekali, bo bali się zarzutu niecierpliw, ści. 
Program  klubu ruskiego w Radzie państwa przy­
chylny był rządowi, z Polakami utrzymywać mieli 
kontakt. Romańczuk wywodził rozmaite żale do 
Polaków. W komisyi budżetowej żądali gimnazyum 
ruskiego, sprzeciwili się temu Polacy ze wzglę­
dów zasadniczych, twierdzili bowiem, że należy 
to do Sejmu. Sprzeciwili się także Polacy refor­
mie wyborczej. Interpelacyi w sprawie emigra 
cyi do Bosyi Polacy poprzeć nie chcieli i w do­
datku robili wyrzuty posłom niemieckim za pod­
pisanie tej interpelacyi. Rusini postępowali wobec 
rządn lojalnie, dobijali się praw  swoich, nie pro­
wokowali jednak Polaków. Rzeczy, których do- 
msgali się Rusini nie zależały od Rady państwa, 
tylko od rządu, tembardziej, iż orędzie cesarskie 
zapowiedziało usunięcie z Rady państwa kwestyj 
narodowościowych i politycznych, a krzywdy Ru­
sinów należały do działu politycznego. Rząd nie 
zmienił taktyki co do Rusinów i dla tego panuje 
między R u inam i zniechęcenie, rozczarowauie, 
niezadowolenie i oburzanie. ( Głosy oburzenia). 
Uchwalono tylko koncesye co do szkół i napisy 
ruskie na starostwach. (Głosy: to bagatela!) Nie­
których urzędników Rusinów sprowadzono z Ga­
licyi zachodniej napuwrót do wschodniej. (Głosy: 
to mało). W Sejmie powtórzył rząd, że starać 
się będzie uspokoić nas (głosy: ro obiecankai, 
stosunki jednak nie zmieniły się. Prasa polska 
półurzędowa występuje przeciwko nam. ( Glosy 
oburzenia). W  sierpniu depulacya narodnej rady 
była u namiestnika, przedstawiła mu nasze krzy­
wdy i oświadczyła że ugodę uważa za skończo­
ną i że Rusini przejdą do opozycyi. (Oklaski). 
W kilka dni potem zaprowadzono gimnazyum 
ruskie w Kołomyi i katedrę ruskiej ^istoryi na 
uniwersytecie lwowskim. (Śmiech. Głosy: bo 
musieli). Narodowy wiec, odbyty dnia 2 lutego 
bieżącego roku utrudnił n»m akcyę, — by-to to

zgromadzenie staroruskia, stronnicze O prow a­
dzono tam twierdzenia kłamliwe, fałsze (głosy: 
jak zwyczajnie). Stronnictwo staroruskie i w bro­
szurce niemieckiej popisało fałszo celem skom­
promitowania nas

Stosunki polsko-ruskie nazwał Romańczuk n a- 
p r ę ż o n e m i .  Polaków nie można niczem za- 
dowolnić. Prasa polska występuje wrogo przeciw 
Rusinom. Na dowód togo odczytał mowea kilka 
ustępów z powieści „ Ogniem i mieczem“ i z 
„Otchłani“ Buszczyńskiego. Dlatego naród ruski 
musi się bronić i nie poddawać. Walka dla Ru­
sinów potrzebna, bo ona im dodaje sił. Szanuje­
my język polski, dla! ego musimy się domagać, 
aby język ruski także szanowano, aby Polacy go 
się uczyli we wschodniej Galicyi. Rząd postępu­
je nieodpowiednio, sam napędza Rusinów do o- 
bozu moskalofilskiego. .Jeżeli iządoui zależy na 
tem , aby moskalotilów nie było, to powinien u- 
suuąć przyczyny, które Ich tworzą.

Musimy dążyć do zmiany systemu rządowego, 
a to przez wykazanie, że jesteśmy ważnym czyn­
nikiem, z którym należy się liczyć, a to się sta­
nie, gdy wzrośniemy w siły. gdy sami nabierze­
my świadomości narodowej i walczyć będziemy 
o należne prawa. W tym celu trzeba się konso­
lidować i budować od dołu. Musimy wykazywać 
nasze krzywdy i żądania przy każdej sposobno­
ści, za pośrednictwem prasy, w towarzystwach 
politycznych i za pomocą posłów.

Mowę Romańczuka przyjęto oklaskami godząc 
się z programem postępowania.

Notarfusz Rudnicki .sformułował wniosek 
„W zywa się posłów ruskich do Rady państwra 
do Sejmu, aby bezwzględnie wykazywali wszyst­
kie krzywdy Rusinów, a gdj by ich żądaniom za­
raz nie zadośćuczyniono, aby bezzwłocznie przy­
stąpili do skrajnej zorganizowanej opozycyi “ 
Wniosek ten przyjęto jednogłośuie.

Uchwalono także wniosek Waclmianina, aby 
„Narodna B ada “ wygotowała memoryał o krzy­
wdach Rnsinów i wysłała deputacyę. do rządu, 
ewentualnie do korony.

Uchwalono drugi wniosek Rudnickiego, aby 
zacząć wydawać Czarne L isty , za pomocą któ­
rych oglaszanoby wszystkie krzywdy, jakie się. 
dzieją Rusinom. Uchwalono także wydawać pi­
smo dla ludu. Udzielono dyrektywę wydziałowi, 
aby energicznie wystąpił w sprawie ermgracyi

wszvstkich posłów czeskich. Uchwalono również 
założyć osobny dziennik w języku niemieckim 
tendencyą czeską w którym włościanie niemiec­
cy w krajach czeskich mają być pouczani o tem 
że interesa czeskich i niemieckich rolników st, 
jednakowe i że autonomia krajów czeskich i dla 
Niemców będzie korzys ną nie naruszając w tu­
czem ich praw narodowych.

znanego reskryptu namiestnika 
chowieństwa

do ruskiego du

Zola o sprawie panamskiej.
Korespondent wiedeńskiego Deutsche Ztg. miał 

w Paryżu rozmowę z E m i l e m  / . o l a  i podaje 
obecnie sąd znakomitego pisarza francuskiego 

sprawie panamskiej.
„Zdaniem mojem — powiedział Zola — spra­

wa pauamska nie ma tak wielkiego znaczenia, 
jakie jej chcą nadać. Podobne rzeczy działy się 
już-i dzieją w całej Europie. Różnica na tem je­
dynie polega, że iw z a  praso otwarcie i a e a ł; 
bezwzględnością roztrząsa kwestye które gdzie- 
udziej zwykle s;ę ukrywa. Tkwi to w istocie na­

szego charakteru i tem peram ent nas unosi, pod­
czas gdy podobne kwiestye w Niemczach, we 
Włosz‘*ch i gdzieindziej rozbiera się na zimno 
przy zamkniętych drzwiach.

„Nasza polityka jest nie mniej uczciwą, niż 
rtórakolwiek inna w Europie. Francuzka jest tak 
tak samo uczciwą, cnotliwą dziewczyną, tak samo 
wierną żoną i zacną matką, jak córka któregokol­
wiek innego narodu. Ale my posiadamy prasę, 
iteraturę, łakomą na prawdę, która uieluosciwie 

fanatycznie szpera po wszelkich zaułkach z>-psu 
cia ludzkiego i odsłania to, co gdzieindziej się 
ukrywa.

„Cóż zaszło, pytam się. w sprawie panam­
skiej? Że polityka wymaga pieniędzy, że się pie­
niądze bierze zkąd się da, że każda grupa par- 
am entarna ma po za sobą swoją grupę finan­

sową! Czyliż inaczej dzieje się w i n n y c h  pań­
stwach europejskich?

„Zapewne, że to wszystko brudy, ale też poli­
tyka jest rzeczą brudną i taką zapewne zaw.-ze 
pozostanie. Może to błąd, a może cnota nasza, że 
mamy odwagę patrzeć w oczy praw dzie i że 
pierzemy nasze brudy wi bec całej Europy. Re­
publika je s t dość silną, aby sobie to pozwolić, 
nie narażając się na niebezpieczeństwo.

„Mam silną wiarę w naszą przyszłość i mnie­
mam, że surow ość naszego krytycyzmu dopo­
maga nam tylko do rozwoju Matny najzdolniej­
szych i najuczciwszych urzędników, najszczerszą 
i najbezwzględniejszą prasę, a nasi posłowie nie 
gorsi są ponadto, co leży w samem ich zaję­
ciu.*

B zym  w sprawie Tuczępskiej.
Donosiliśmy przed kilku miesiącami o porzu 

ceniu przez gminę Tuczępy obrządku grecko 
katolickiego z powodu konkurencyi i uiezaaowo- 
lenia z obecnego proboszcza.

Tuczępianie udali się do biskupa łacińskiego 
z prośbą o przyjęcie ich do kościoła rzymsko­
katolickiego. G Jy biskup przemyski uczynić tego 
ule chciał, a gmina trw ała przy swem postano­
wieniu, sprawa opaiła się o Rzym. V\ tych 
dniach przyszła odpowiedź, przez ogół Rusinów 
zupełnie n i e s p o d z i e w a n a ,  mianowicie k u  
r y a  r z y m s k a  p r z y z w o l i ł a  n a  p r z y j  ę 
c i e  o b y w a t e l i “ T u c z ę p s k i c h  n a  ł o n o  
k o ś c i o ł a  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o .  Odpo 
wiedź Rzymu wywołała zdziwienie w prasie ru­
skiej, od czasu bowiem zawarcia concordu mię 
dzy rusktemi biskupami a Rzymem, wypadku 
podobnego nie byłj/. Diło  przyzwolenie Rzymu 
nazywa poderwaniem concordti, spodziewa się 
energicznego protestu ze strony ruskich bisku­
pów, którzy powinni się udać od źle poinformo­
wanego papieża do lepiej poinformowanego ojca 
świętego. I pyta się: Czyżby unia miała być po­
mostem do latynizowauia Rusi, a przez latynizo 
wauie jej do polomzaeyi ?

O ile nam wiadomo, Tuczępianie uparli się 
tak silnie przy postanowieniu porzucenia cerkwi, 
że ani słyszeć nie chcieli o powrocie na jej ło­
no i o zgodzie. Grozili nawet wyrzeczeniem się 
zupełnie wiary, Rzym zatem miał do wyboru 
między przyjęciem gminy Tuczępy do swego koś­
cioła, -a milczącem zezwoleniem na bezwyznanio­
wość. Z tegu jednak nie wynika, aby zezwuh-uie 
Rzymu prowadziło do polouizacyi gminy i Rusi 
ni mogą być przekonani, że R/.ymuwi ani przez 
głowę taka myśl nie przeszła.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  29 grudnia.

Dnia 2 stycznia — w przyszły poniedziałek — 
odbędą się konfereneye hr. Taaffego z przewo­
dnikami trzech większych stronnictw. Te konfe­
reneye odbędą się pierwej z każdym z tych prze­
wodników z osobna, nim przyjdzie do wspólnych 
układów. Rozumie się, że zgoda ze strony tych 
przewodników na program rządowy może być 
tylko warunkową, bo ostateczna przyjęcie zalety 
oczywiście od uchwał tych stronnictw.

W edług przypuszczenia dzienników wiedeń­
skich program  ten będzie ogłoszony wkrótce po 
tych konferencyach, aby opinia publiczna cory- 
chlej mogła się o nim dowiedzieć i w nowej sy- 
tuacyi zoryentować.

Nie prz-sądzając treści tego programu, a tem 
mniej jego użyteczności i skuteczności, należy za­
znaczyć, że obecne stosunki wytwarzają nowe
pomysły pohtyczue i plany. O jednym z nich 
wspominamy na iuuem miejscu, —  inny wyszedł 
z obozu czeskiego i dąży do lego, aby Niemców 
czeskich przekonać, że szeroka autonomia krajów 
czeskich wyjdzie na korzyść nawet sam ych Niem ­
ców, Głosy w tym kierunku odzywały się już
kilka razy ze strony czeskiej, a świeżo odezwał
się ze strouy Wydziału stowarzyszenia włościań­
skiego „Solska Jedno tau. Wydział ten upomina 
się o zwołanie nowej konferencyi wszystkich 
stronnictw  czeskich na wzór konłereucyi z duia 
1 listopada dla omówienia jeduolitej taktyki

/  Paryża.
Paryskie dzienniki, omawiając wypadki ubie 

głych dni, wyrażają nader pesymistyczne opinie 
o obecnej sytuacyi apolitycznej. Dzienniki monar- 
chistyczue i radykalne przepowiadają stanowczy 
upadek oportunizmu i reformę parlamentaryzmu 
francuskiego. Radyaali spodziewają się. że na g ru ­
zach opoituuistyczuej republiki powstanie repu­
blika radykalno demokratyczua z jedną izbą pra 
wodawczą i z referendum  ludow ein; monarchiści 
oddają się nadziei, że wraz z oportunizmem 
upadnie i republika.

Z prowincyi nadchodzą wiadomości, że koali- 
cya bulanżystowsko-mnuaichiczua, w cichości lecz 
uader zręcznie wyzyskuje sytuacyę dia ag. tacy i 
wyborczej i zdobywa giosy wyboiców w depar­
tam entach. W obozie socyaluo-rewnlucyjuyui ro 
wnież panuje rucj* nader ozywwuy. Przed dwu- 
t»u dniami odbyło się w P tiy żu  £giumuil<.Kl>le 
wszystkich koinuetuw rewolucyjnych Juliusz 
G u e s d e  wezwał, wszy.tkie ńakeye socyalisty- 
czne do wspólnego działania celem przyspiesze­
nia rewolucyt sncyalnej: na razie uchwalono zor­
ganizować wielką demmistracyę i rozruchy w dzień 
pouownego zebrania się panam eutu. R ząi ze swej 
strony nie zaniedba zarządzie środków bezpie­
czeństwa. W dniu tyin osaze się, jak dalece zdys 
kredytowanie parlam entaryzm u lraueusaiego oddzia­
łało na poduieceiiie mas robotniczych.

Prokuratoria zaprzecza urzędowme pogłoskom, 
sygnalizowanym we wczorajszych telegramach, 
jakoby skoułiskowane papiery F o n t a u e ’u za­
wierały dokumenty kompromitujące wielu depu- 
towauyeh i senatorów.

Librę Parole ogłasza — w artykule- nadesła­
nym prawdopodobnie przez A ndrieux’go, ponie­
waż podpisany jest używauemi przezeń in icjała­
mi L. D. — nader sensacyjną wiadomość, ze b. 
m inister sprawiedliwości R i c a r d ,  zarządzając 
śledztwo sądowe w sprawie panamskiej, szedł za 
wskazówką ( J a m  o ta . który chciał skompromi 
tować F 1 o q u e t a i F r c y c i n e t a , dwóch naj­
poważniejszych kandydatów do prezydeutuiy re­
publiki. W tym samym artykuie A n d r i e u x  
utrzymuje, że autorem pogłosek, kompromitują­
cych pauią Larnot, jest FloqueŁ

cłowo-handlowe pomiędzy temi państwami. Duo- 
bus litigantibus skorzystają prawdopodobnie Niem 
cy, których przemysł na rynkach belgijskich, zam­
kniętych dla Francyi, uzyska zbyt pożądany.

Szczegóły zamachu w Dublinie.
Dzienniki angielskie podają szczegółowe opisy 

zbrodniczego zamachu w Dublinie. Okazuje się, 
że wybuch dynamitowy spraw ił o wiele większe 
spustoszenie, niż z razu głoszono, i że rezyden- 
cyi sekretarza stanu groziło niebezpieczeństwo 
znacznie większe, niż przypuszczano.

W ybuch nastąpił, jak wiadomo, w noc wigilij 
ną o godzinie 11, a na kilka minut jeszcze przeć 
strasznym wypadkiem nie zauważył stojący na 
straży polieyaut nic podejrzanego. Natomiast tuż 
przed katastrofą zobaczył inny polieyant przed 
miot jakiś świecący na .ziemi, który jednak wzią 
za niedopałek cygara i dlatego baczniejszej nan 
uwagi me zwrócił. Był to jednak bez wątpienia 
lont od maszyny piekielnej, kturą niepostrzeżenie 
położono tuż przed bramą budyuku policyjnego 
w dzielnicy E x c  h a n g e - G  o u r t. W ybuch na 
stąpił ze strasznym  huk iem , wśród płomieni 
kłębów dymu w chw ili, gdy urzędmk tajnej po- 
licyi, S y n o l t ,  wchodził do bramy i prawdopo­
dobnie potrącić musiał uogą o maszynę piekiel­
ną i tem przy.-pieszył je) działanie. Syuottowi 
oderwał wybuch prawie zupełute jednę rękę 
nogę, jeden z palców jego znaleziono w bibliote­
ce sekretaryatu, a but rozerwany o sto kilkadzie­
siąt kroków od miejsca wypadsu. BynotŁ um arł 
w parę godzin później w szp ita lu , nie odzyska­
wszy przytomności.

Wybuch spraw ił okropne spustoszenie. Bruk 
na ulicy i w sieni został wydarty, drzwi i okna 
wysadzone, część budyuku runęła na podwórze. 
Ma.-zyua piekielna, której metalowe części znale­
ziono wśród gruzów, podłożoną została z wielką 
zręcznością w lakiem m iejscu, że wybuch jej 
mógł uajuiebezpieczuitijśzyin być dla rezydencyi 
sekretarza Morleya, a sprawca najłatwiej mógł 
umknąć.

Piekielny huk wywołany eksplozyą, panicznym 
straciiem  przejął mieszkańców Dubliua. Dopiero 
po chwili ruszono na miejsce katastrofy, gdzie 
też niebawem zgromadził się tłum parotysięczny. 
óIorley’a me było podówczas ani w jego rezy- 
deucyi, ani w sąsiednich dom ach, nie ulega |e- 
duak wątpliwości, że zamach na niego był skie 
owany i był astein zemsty ze strony anarchi­

stów irlaudzkicb, kunzy wnieśli byh swojego cza­
su podanie o uwolnienie przyjaciela ich D a  
1 y’e g o , i w  dzień wybuchu z raua otrzymali 
właśnie o d m o w n ą  oJpowmdź na swoje żą 
danie.

Morley zarządził natychmiastowe dochodzenie 
którego rezultatów niepodobna dzisiaj przewi­
dzieć. Dzienniki angielskie zamieszczają jedynie 
•wadomość z L i t n e r i k a ,  że w Nenagh areszto­
wano jakiegoś mężczyznę, nazwiskiem K e t r a n s ,  
podejrzanego o udział w zamachu dublińskim. 
Opinia powszechna za sprawców zamachu uważa 
Fenian.

Kronika.
K r a k ó w , 29 grudnia.

Z  Belgii. 
Prezydent ministrów B e e r u a e r t przedłożył

wreszcie od kilku miesięcy zapowiadany i wycze­
kiwany rządowy projekt r e w i z y i  k o n s t y t u -  
c y i  b e l g i j s k i e j ,  który zupełnie odrzuca ceu- 
zu» wyborcze, a prawo wybierania i wybieralno­
ści opiera na dwóch system ach: na t. zw. syste­
mie okupacyjnym i na zasadzie uzdolnienia oby 
watelskiego. Podług pierwszego systemu posiadać 
ma prawo wyboru do Izby każdy obywatel pań 
stwa, mieszkający w doinu, który opłaca rocznie 
najmniei 10 franków podatku domowego. Druga 
zasada przyznaje toż prawo każdemu obywatelo­
wi, który podda się ojobuemu egzaminowi wybor­
czemu. Projekt rządowy wprowadza następnie za­
sadę obowiązkowego i przymusowego wykonywa­
nia prawa wyborczego i zamierza zapewnić m niej­
szości odpowiedn.ą reprezeutacyę. Aby wreszcie 
zrobić także iakieś Ustępstwo zwolennikom po­
wszechnego głosowania, przyznaje projekt rządo­
wy Izbom prawo zaprowadzenia powszechnego 
głosowania bez zmiany konstytucyi każdej chwili, 
skoro tylko w obu Izbach oświadczy się za tem 
większość */3 glusów. Ładna to rzecz w zasadzie. 
W praktyce atoli — Jak powiadaią bezstronni — 
projekt ten zmierza do pozbawienia nienawistnej 
rządowi lewicy 9 lub 10 głosów, bez których 
większość wyżej wspomniana nie da się uzyskać. 
Jak  projekt ten zresztą przyjęty będzie przez 
izby, nie można przesądzać. Dotąd tylko wiado 
ino, że poważna grupa deputowanych z Lieges z 
Frere-Orbauein na czele, popiera zasadę uzdol­
nienia wyborczego, odrzuca zaś stanowczo system 
okupacyjny. Z drugiej znowu strony stronnictwo 
mlodokaloiiekie w Belgii oświadcza się gwałto­
wnie za wprowadzeniem powszechnego głosowa­
nia, uznając je za konieczność państwową.

Skutkiem odrzucenia przez izbę francuską han 
dlowego traktatu z Bzwajuaryą, zerwały się tak­
że rokowania handlowe pomiędzy Francyą i Bei- 
g ą. Wojna więc cłowa francusko-belgijska jest 
nieuchronna i rozpocznie się z dniem 31 stycznia 
1898, w którym to dtnu kończy się prowizoryum

Komitet lokalny wystawy krajowej ukonsty­
tuował się wczoraj na ^osieuzi uiu zwołanem przez 
prezydenta nnasta dr. S z 1 a c Li t o w s k i e g o. Bu 
zagajeniu pusiedzeni t przez p. dra Szlachto wskiego 
przystąpiono do wyboru przewodniczącego koma ilu 
Bo krótkiej dyskusji przewodniczącym wybrano p. 
Jana R o t t e r a  3 i. giosami na 46 głosujących. 
Dłuższą dyskui yę wywołał wybór zastępców prze­
wodniczącego, puczem przez aklainacyę wybrano pp. 
Ludwika Stasińskiego i Tadeusza Stryjeńsniego. Ró­
wnież przez aklam ację wybrano pp. Stanisława V\oj- 
uikiewteza i Zygmunta Wasilkowskiego sekretarzami, 
prol. dra Ernesta Batidrowskiego referentem prezy- 
dyalnyin.

Wreszcie uchwalono wzmoonió prezyayum przez 
powołanie do niego p. M ichała B a ł u c k i e g o  i 8 
reprezentantów świata przemysłowego. P rzy wyborze 
tych reprezentantów na 36 głosujących otrzymał p. 
Stefan Iglicki 32, p. Franciszek Bartik 25 głosów. 
vVybór trzeciego wydziałowego z powodu braku bez 
względnej większości głosów, odłożony został do na­
stępnego żebrania.

W Kole artystyczno-literackiem dnia 4 sty­
cznia 1893 odpędzie się doroczne walne zebraute 
członków.

Zarząd Koła otrzymał od d ra  P iotra Chmielow­
skiego z W arszawy następujące p ism o:

Do Szanownego Kola literacko-artystyoznego w 
Krakowie. Szanowni Panowie I Dziękując serdecznie 
za telegram , pize&tany w azień obchodu 25-letiiiej 
piaoy mojej bterackiej, będę sobie uważał za obo­
wiązek dziełami dalszemi stw ieidzić tę dobrą o mnie 
opinię, jaką łaskaw i już teraz wyrazić pośpieszyli. 
Równocześnie życzę szczerze pomyśluego • rozwoju 
Kołu, które oby najszczęśliwiej się rozwijało i do 
skupienia sil rozproszonych się przyczyniało.

Przyjmijcie, Szanowni Panowie, zapewnienie p>a- 
wdziwej wdzięczności, jaką w sercu swem dla Was 
chowam. P io t r  Chmielowski.

Udziały uczestnictwa w krakowskiem Stowa­
rzyszeniu pracy kubiei (po LO złr.) składm mo­
żna w handlach pp. Porębskiego i Zimlera (Rynek 
gł.), Augusta Raczyńskiego (linia a -B, dom banko­
wy) , Józefa Neuwertha (Sukiennice) i w Bazarze 
krajowym (nlica W iślna).

Sale wystawy sztuk pięknych w Sukiennicach
licznie zwiedzane są przez publiczność, a siłą atrak­
cyjną jest cykl prac P iotra Stachiewicza, mianowi­
cie „Legendy o Matce Boskiej* i obrazy olejne z 
kopalń wielickich. „Legendy* budzą zainteresowanie 
wśród artystów, literatów  i w ogóle św iata inteli- 
gencyi, słusznie bowiem są uważane za prawdziwie 
piękny kwiat twórczości artystycznej malarza-poety 
i znakomitego ilustra to ra , jakim  je s t Stachiewicz.

Książę kardynał Dunąjewski zwiedzał wczoraj wy­
stawę 1 i długo przypatryw ał się cyklowi legend 
Matce Boskiej. Dwie magnackie rodziny polskie c b- 
jawiły już chęć nabycia prac tych, a szczerze n_le- 
żałoby się cieszyć, gdyby cały cykl pozostać mógł 
w Krakowie, aby św iadczył o rozkwicie talentu 
artysty tak szybko zdobywającego sobie powszechne 
i prawdziwe nznanie.

„Harmonia* odegra ju tro  w  piątek w teatrze o 
godzinie 6 wieczór najnowsze t a ń c e  k a r n a w a ­
ł o w e .  Orkiestra nasza chce się w ,teu sposób dać 
poznać szerszej publiczności z gry na instrum entach

smyczkowych i zyskać jej poparcie jako muzyka, 
któraoy przygrywać mogła podczas balów i zabaw.’ 
Ceny miejsc na jutrzejszy koncert .Harm onii* będą 
nadzwyczaj niskie.

W kasynie powszechnem dnia 31 bm v so­
botę odbędzie się loterya fantowa (tombula), a po­
tem tańce. Początek o godzinie 7 1/* wieczór. Wstęp 
dla członków bezpłatny za biletami.

Jubileusz Towarzystwa lekarskiego. W dniu 
29 b. m. odbędzie się jubileuszowa uroczystość istnie­
nia 25 letniego Towarzystwa lekarzy galicyjskich we 
Lwowie. Obehód rozpocznie się uroczystem posiedze­
niem o godzinie 5 po południu w sali Towarzystwa 
(Rynek 1. 10).

Otwarcie ulic przedłużonej Topolowej, Bosaokiej 
i k lięoia Lubomirskiego doczekało się wreszcie osta­
tecznego stanowczego zezwolenia .e strony general­
nej dyrekeyi kolei północnej cesarza Ferdynanda w 
Wiedniu, która pismem z dnia 14 bm. zezwoliła po 
tyloletnich zabiegacn ze strony gminy m. Kraków, 
na rozszerzenie ulicy Bosackiej, Topolowej i księcia 
Lubomirskiegu, tych dwóch ostatnich przy ujściu 
tychże czyli przy zakończeniu w ulicę Bosacką, a 
odnośny kontra t przez gminę i kolej ratyfikowany, 
zostanie w nąjbi.iszych dniach podpisanym i zain- 
tabulowanym.

Zmarli. Karol G a u t s o h , ojciec ministra oświa­
ty w A ustry i, były peruosnik wojsk austrya kich,
zm arł w Wiednia a  75  roku życia.

Hilary T r e i e r ,  zasłulon, obywatel, zm arł we 
Lwowie w 6 ?  roku życia. W r. 1846 był on uwię­
ziony, — po ułaskawieniu w r. 1848 jako porucznik 
legii akademickiej wysłany został przez komitet aka­
demicki wraz z ś. p. marszałkiem Zy blikiew iczem, 

dzisiejszym bisaupem ks. Soleckim i z Franci­
szkiem Sieir ianowskim w deputaeyi do studentów 
wszechnicy wiedeńskiej, by w imię wolności i ró­
wności zawiązać z nimi bliższe stosunki. W latach 
późniejszych przewodniczył w Radzie powiatowej 
przeinyśtańskiej, gorliwie gospodarował na roli i po­
piera! przemysł. Pisyw ał także artykuły treści eko- 
uomicznej do dzienników lwowskich.

Nowe fundacye stypendyjne. Z każdym rokiem 
przybywają nowe lundacye stypendyjne, przeznaczono 
dla uczniów szkół publicznych. W tym Kierunku 
ufiaruość je s t istotnie dość znaczni,!; uboga młodzież 
sskolna zyskuje zatem coraz szerszą pomoc mate- 
ryaluą.

Z początkiem roku szkolnego 1892/3 wprowadził 
W ydział krąjowy w życie ośia nowych fundacyj.

1) Fundacyę Tomasza Bodziocha, w której syste- 
mizowauo sześć stypendjów po 100 złr. rocznio dla 
zwyczajnych uczniów krajowej średniej szkoły rolni­
czej w C/ern.choWie.

2) Fundacyę imienia Jeziem ckich, w której bj- 
steinizowano jedno stypendyum o rocznych 300 słr., 
lub też dwa po 150 złr. rocznie, przeznaczone na 
teraz wyłącznie dla uczniów szkół publicznych śre­
dnich lub wyższych, krewnych ś. p. fundatora ks. 
Marka Jeziemokiego, rz.-fcat. proboszcza w Chorost- 
aowie. Jeżeliby przez trzy po sobie następąjące lata 
nie zgłosił się nikt z rodziny, będą mogli korzystać

mniejszej tuudacyi tak ie  uczniowie nie będący 
krewnymi ś. p. fundatora.

3) Fundacyę ś. p. Karola Skibińskiego, w której 
lin a  B tjpea iifl_ i ł r .  rOCftlte,

przeznaczone dla uczniów, uczęszczających JO jakich­
kolwiek szkół publicznych w k ra ju , a WTzmyących 
religię katolicką.

4j Fundacyę ś. p Stanisław a Strzałkowskiego, w 
ctórej systemizowano trzy, a ewentualnie więcej sty- 

pehiiyow po 250 złr rocznie dla młodzioty płci 
męskiej, narodowości polskiej, obrządku rz.-kaL, p r-- 
wego lub nieprawego ro d u , pochodzącej z rodziców 
rz kat. obrządku, pochodzenia polskiego i wykazują­
cej dobry postęp w naukach, dobre ooycząje i po­
trzebę materyaluej pomocy do ukończenia nauk, a 
to w pierwszym rzędzie dia młodzieży, posiodąjącej 

w arunk i, spokrewnionej z ś. p. fundatorem , lub 
tegoż żoną aż do trzeciego stopnia, Ufizęszciąjąoej do 
jakicukolwiek szkół publicznych w k n y ii, choćby 
niższych, w drugim rzędzie zań, w braku kandyda­
tów pierwszej katagoryi, dla młodzieży, posiadającej 
powyższe ogolne w arunki, urodzonej w Tarnopola, 
Zbarażu, Jacowcaoh, lub Korszyłówce, uczęszczającej 
do szkoły politechnicznej we Lwowie, albo u z  na 
wydział filozoficzny, prawny lub lskarsk: jednego Z 
krąjow. uniwersytetów, albo teś wreszcie do krąj. 
wytszej szkoły rolniczej w D ubW och , lub na wy­
dział rolniczy uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
nówie.

5) Fundacye Ja n a  i Tekli małżonków Szlezinge- 
rów, w której systeniizowono jedno stypendyum o 
rocznych 40 złr. dia ubogich uczniów wyznania 
chtz^ścyańskiego, uczęszczających do jakichkolwiek 
szkó ł  publicznych w K ałuszu, a urodzonych z ro- („ 
dziców stale w Kałuszu osiadłych, * pierwszeństwem 
dla sierot. Pobór stypendyum trw a o i do zupełnego 
nkouczenia studyów.

6) Fundacyę ś. p. Klementyny Teod ir wiczównej, 
w której systemizowano jedno stypendyum o rocznych 
60 złr. dla ubogich uczennic jakichkolwiek szkół 
publicznych w kraju,,- z pierwszeństwem dla k re­
wnych ś. p. fundatorki.

7 ) Fundacyę p. n.: „Stypendynm Wincentego Tro­
janowskiego*, w której systemizowano jedno stypeu- 
dyuw o rocznych 130 z ł r , przeznaozoue dla ubo­
gich, dobrze się uczących uczniów szkół publicznych 
niższych, średnich lub wyższych, którzy są spokri - 
wnieni x 4. p. fundatorem , lub z jego sioMu,mi.
W braku krewnych mogą to stypendyum otrzymaó 
synowie srorników przy kopalniach soli w Bochni, 
urodzeni w Bochni i posiadający resztę powyższycn 
warunków.

8) Fundacyę dra Franciszka Urbańskiego, ir któ­
rej systemizowano dwa stypendya, wynoszące na te ­
raz po 600 złr. rocznic, przeznaczone dla a r łystńw 
polskiego pochodzenia, boz różnicy wyznaniu, kształ­
cących się w; szkole sztuk piękuych w Krakowie, a 
odznaczających ' się zdolnościami. Pobór stypendyum 
trw a z reguły cztery, nąiwyżej zaś ośm lat, pod wa­
runkiem kształcenia się w  rzeczouej szkole

Z Wadowic nam donoszą: W sam dzień B*<leg 
Narodzenia koło godziny 8 rano w gmachu sądo­
wym tutejszego sądn obwodowego w ticzą ł się po­
żar, który wkrótce ugaszonym został, jednak zrzą­
dził dość dotkliwą szkodę, szczególnie w aktach a r ­
chiwum uotaryaluego. Przyczyna ognia dotychczas 
nie je s t wiadomą.

Podatek literacki. W Borth American Beview 
zamieszczone zostało wezwanie do rządu wraz z pro­
jektem nałożenia podatku na utwory literackie A— 
„W szystkie lozumne państwa .mówi projekt —
uważają za konieczne nakłada*1 podatek h* tyftń. i 
alkohol. Nasz fin de Siede wynalazł pioduk*. nii 
konieczny do życia, który powiuien być pom^szcza­
ny w szeregu przedmiotów zb y tku , mianowicie:
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opow.adania, powiastki, nowele, now elki, szki se, o- 
b ra a i fantastyczne, t. zw. urywki artystyczne itd \ 
k tdych niezmierna produkcya powinna prawodawcę 
pr.ejmować obawą, a hygienistów niepokojem o mózg 
orytelników." Może w tem jest odrobina słuszności.

z Prrgi donoszą o poróżnieniu się tamtejszych 
resk ic h  studentów, następstwem czego ma być za­
wieszenie Czasopisu ezeskćho studentstra  i rozpo­
częcie z Nowym Kokiem (1893) dwóch nowych 
pism studenckich-: N ory rzasopis czeskeho student­
stra  i N ort' proudy.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  Stowarzyszenie „gastro-alkoholiczne". Na

odbytem w dniu 28 h. m. walnem zgromadzeniu Sto­
warzyszenia „gastro alkoholicznego" zostali wybrani 
na 75 g łosu jących: Przewodniczącym p. Ł en m
Franciszek. zastępcą tegoż p R«spnzwei<r Samuel 
Do wydziału weszli pp.: Drobner Koman, Wasser 
berger Salomon,.- Wortsinann Gustaw. Frimmel Jo 
zef, Loffler Salomon, Liebeskind Aron, Barberowski 
J a k ó b , Schwarz A ron , Turliński F erdynand , Tilles 
Em anuel, Rottersmann Wolf i Miedniak August. 
Do sądu polubownego pp.: W asserberger Salomon, 
W ortsmann Gustaw, Tilles Emanuel, Machauf L«on, 
Karaś Michał i Sussar Manryey. Jako delegaci na 

w  grom adzenie pomocników wybrani zostali p p : Bo­
gusie* rei Lwmy' TTechter H enryk, Klein Wiktor, 
Tylko Józef, Ungar Szymon i Mandelbatim Abra 
ham.

M ianowania. M inister rolnictwu zamianował elewa 
leśnictwa, Ja n a  Kosinę. asystentem leśnictwa w obrębie 
galie. Dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych, z rangą w XI 
klasie i elewa leśnictwa Antoniego Jaworskiego asysten­
tom leśnictwa w XI klasie rangi <11 a okręgu galic. Dyre 
kcyi lasów i dóbr skarbowych.

Lwowski wyższy sąd krajowa zamianował auskultantami 
sądowymi: adiunkta sądowego przy nrzędzie powiatowzm 
w' Priedor W incentego Jaworskiego; praktykantów sądo­
wych; H ieronima Kalitowski.ego. dr. Arona MarLa Ostcr- 
m anna. dr. Ryszarda Aurelego Leżańskiego, W ładysława 
Mayera, Jan a  Kasparka, dr. Tadeusza W ieniawę Rossowi- 
cza Romana wzaykowskiego, tudzież kandydata adwokata 
ry Leona Lewickiego.

V I  w y k a z  składe k n a  oiepłe o biad y d la  g ło d n yo h  dzie ci
20 zh \: JW . ks X.; 5 ,.łr.; Siodek Antoni Łopatkiewicz 
W incenty, Solarozyk A. z Tarnobrzega: 3 złr.; Gebethner i spół­
ka, Siedekowa Barbara, Mularski Jan , 2 złr.: From m er 
Le< n, Niewiadomski W ł„ Siedekówna Stanisława, Zieliński 
JtotooSaw, Sędzim ir Ju lian  Krzyżanowski Stanisław, Szy- 
monowicz W ładysław; 1 złr.: Stachowiczowi Mary a. Czer- 
nigiewicz Andrzej, Rausch A., Salb M , Knoll Józef, Knoll 
IzabsU Knoll M aryan, Knoll W alerya, Knoll Aurelia.

w ieka. który na szacunek zasługuje, a zwalczająca 
błędne jego przekonania, słowem unikająca pamfletu 

skandalu, a wojująca siłą argum entacji, wzniosło­
ścią swoich celów i tak rzadką, niestety, w naszych 
■.zasach uczciwością w wyborze środków.

W alka pojęta i prowadzona w ten sposób nie wy­
kluczałaby, naszem zdaniom , wspólnego a zgodnego 
działania stronnictw w sprawach ogólniejszego dla 
kraju i narodu znaczenia, porozumienie byłoby w te­
dy możliwem i łatwem, skutek w każdym razie pe­
wniejszym.

Trudno bardzo byłoby osądzić, czy ten zwrot, acz 
pożądany ze względu na dobro całego narodu, jest 
obecnie, możliwym; my poczuwaliśmy się jedynie do 
obowiązku wypowiedzieć nasze zdanie w kwestyi, 
poruszonej przez antora. uznaj je jej doniosłość, a nie 
przesądzając wcale praktycznego jej wykonania. To 
pewna tylko, że podobnie jak i autor nie pragnęliś­
my nigdy niczego goręcej jak połączenia wszystkich 
warstw społecznych pod hasłem rzetelnego postępu 
i bezinteresownej a uczciwej pracy narodowej

Z tego, cośmy dotychczas powiedzieli, łatwo osą­
dzić, że książka p. Fibicha, pornszągąca cały szereg 
ważnych kwestyj politycznych, społecznych i ekono­
micznych, zasługnje ze wszech miar na uwagę i ży- 
czyóby należało, aby znalazła licznych w krajn na­
szym czytelników i zachęciła ich tak do pilniejsze­
go zajęcia się sprawami publicznerai, jak i do za- 
stanewienia się nad położeniem krajn. wymagająeem 
energicznej i wytrwałej pracy obywatelskiej.

Dział ekonomiczny.

N k ł n d k l .  W Adm inistraeyi naszego pisma złożyli dla 
głodnych dzieci pp. Antoni 1 azdrowski 1 złr., od Zjazdu 
6 handloweów II z(łr., od „Kółka" zamiast wieńca na  trum ­
nę śp. Al. Merca 2 złr. 7U ct.

Repertuar teatru krakowskiego

W 8 o bo t ę 31 grudnia: Tylko jeden występ 
Sary Bernhardl, wraz z całem towarzystwem fran- 
cnekiem z Paryża: „Dama kameliowa" (L a  Dame 
d u x  Camilias), dramat w 5 aktach Aleksandra 
Dumasa, syna.

W n i-*ed a i e 1 • t  s tyczn ia : Kń ucroieHTu 3T7 ro- 
osnicy pierwszego widowiska w obecnym teatrze ten 
am program , jak i był przed 50 laty : „Barbara 

Zapolska**, tom edya w 3 aktach przez L. A. Dmu- 
Miwakiego i „Nowj Rok“, krotochwila w I akcie 
ze śpiewkami przez J. Jasińskiego.

MoaoSci lutowe, literactie i artystyczne.
„ Gł o s  t r z e c i " .  T„rnów,— Fibłch Antoni

1892.
A utor, należący sam do obozu demokratycznego, 

wziął sobie za zadanie być tłumaczem myśli „tyoh 
w-.rstw i intelligencyi naszej, która zdała od walk 
parlam entarnych i dziennikarskich, nie rozgrzana w i­
rem bitwy, spokojniej i bezstronniej ocenia sytu- 
a c y ę \

Otóż głos tej części społeczeństw a, przez autora 
„ G ł o s e m  t r z e c i m "  nazwany, jakkolwiek w o- 
gwuąnej większości zgadza się z zasadami postępo- 
werai r * ogólnym kierunkiem naszego dziennika, 
mniema, je d n a k , że w wielu wypadkach oba stron­
nictwa, Zv gobą zawzięcie przez lat 25, w
sp raw ach , o b ch o d z ą^ ], tra j i naród cały, mogą i 
powinny działać solidarni. „ odkładając na bok p ar­
tyjne zatargi i osobiste ani iróayą.

Na poparcie tej arguinentaoyi wytyka p Fibich 
Śłędy, popełnione przez cba stronnictwa: polemizuje 
szczęśliwie z zasadami hr. Stanisława Tarnowskiego, 
wyraionem, wt znanera piśmie „Z doświadczeń i roz­
myślań", broni energicznie i trafnie postępu przed 
zarzntarai reakcyjnemi, a z drugiej strony sądzi tak­
że surowo postępowanie „skrajnego skrzydła" demo- 
kracyi polskiej.

W szystkie te poglądy i zasady są wypowiedziane 
siwe ira et studio, z taką siłą przekonania a on ia- 
ne tak szczerą miłością kraju i Ojczyzny, że, jak ­
kolwiek pod D i e j e d n y m  względem n i e  moglibyśmy 
się zupełnie zgodzić z Szan autorem , to jednak 
przyjmujemy to, co napisał po gruntownej rozwadze 
i snmiennem badaniu, widniejącem z całej pracy,

Walne zgromadzenie delegatów „Kółek 
rolniczych1* okręgu krakowskiego.

K r a k ó w ,  27 grudnia.
Jedną z najważniejszych spraw, jaką poruszo­

no na walnem zgromadzenia delegatów, był re 
ferat p .  dra S t e f c z y k a  o s p r a w a c h  h a n ­
d l o w y c h  „Kółek rolniczych". Referent, jako 
fachowy znawca tej sprawy, przedstawił przede- 
wszystkiem dotychczasową działalność Związku 
handlowego „Kółek roluiczych" w roku bieżą­
cym w Krakowie założonego, który pomimo nie­
szczęścia, jakie naszą stronę kraju dotknęło, mia­
nowicie cholery, rozwija się bardzo pomyślnie 
znajdując coraz większe uznanie. Mało jednak 
do dzisiaj „Kółek rolniczych" przystąpiło do 
Związku handlowego z udziałami. Zbił następnie 
mówca zarzuty, jakie przeciw Związkowi podno­
szą nieprzychylni mu ludzie i wykazał, z jak 
mętnych źródeł pochodzą agitacye, mające na 
celu zwichnąć uczciwą pracę.

W  rozprawie nad referatem zabierał glos na­
uczyciel z Rybnej p. Sendera, czyniąc zarzut 
Związkowi, że w interesa swoje nie wciągnął 
handlu solą. Sprawę tę wyjaśnił dyraktor Zwią­
zku p, W o j n a r o w i e  z i p. referent dr. Stef- 
czyk.

Po obiedzie dr. Stefczyk w dalszym ciągu 
przedstawił sprawę handlową „Kółek rolniczych." 
siwdntną prelekcję zakończył' szeregi im
rezolucyj, dotyczących p rzed ew s/jc "... spraw 
handlowych „Kółek rolniczych".- Domagał się w

y a k o  dowód jego prawdziwie obywatelsko-li uczuć i 
'-najlepszych intencyj.

W bardzo wielu wypadkach, jak n. p. w sprawie 
reformy gminnej, w zapatrywaniach na kwestyę ży­
dowską , godzimy się z nim w całości i wyrażamy 
życzenie, aby głos jego w tym kierunku był echem 
przekonań w s z y s t k i c h  warstw i ii.tcdligencyi 
naszej.

sprawie stronnictw  politycznych u nas rozu­
miemy zarówno z antorum , żo są one potrzebno i 
pożyteczne nietiiKo jako objaw życia narodowego,^ 
ale także jako czynniki, do, nmagnjące znacznie^do 
wyrabiania opinii publicznej j zasad, któromi w po­
lityce kierować się nam należy

Wobec prądów. ś< ierąjącyc-h się od dawna w na­
szem społeczeństwie, wobec konserwatyzmu, uzasa­
dnionego tradycją wieków i stanowiskiem soeyalnem 
z jednej, a dążnościami i-ostępowemi z drugiej stro­
ny, istnienie i walka stronnictw jest niezbędna i w 
•kotkach swoicli zbawienna, chodzi tylko o to, aby 

podejmowano z dobrą wiarą i abv była wyni- 
-Jetb ścierających się przekonań i zasad uczciwie 
|V*^fwanych, a nie blichtrem, obliczonym przez wy- 
ŚjreltiWaczy pośledniego gatunku na bałamucenie 

publicznej w celach z polityką i dobrem kra- 
|ti w  aniącycb nic wspólnego 

y ^ n a tb r y  tej walki powinna być także zastoso- 
godząca, w razie polemiki, w zasa­

dy At# ^  0B°by, szanującś w przeciwniku czło-

moh m ów ca; 1) prow adzenia przez Związek han 
dlowy zakupyw ania i sprzedaży nasion, nawozów 
sztucznych, pasz skondensow anych, narzędzi i 
m aszyn ro ln iczych; 2) w prow adzenia w życie 
iustytucyj handlow ych lustratorów  sklepików 
„Kółek rolniczych" na wzór nauczycieli w ędrow ­
nych ro ln ic tw a; 3) zm ienienia instrukeyj co do 
nauki rachunków  na kursach  dopełniających w 
szkołach ludow ych w tyu i kierunku, aby nauka 
rachunków  ,w połączeniu z elem entarnem i zasa­
dam i rachunkow ości odbyw ała się na tle in te re ­
sów handlow ych  „Kółek rolniczych**, kas gm in­
nych, rachunków  budżetow ych gm innych  i t. p. 
interesów  w łościańskich; 4) urządzenia i w pro ­
w adzenia w życie trzechin iesięcznych  teoretycz­
no-praktycznych kursów kupieckich, na których- 
by synow ie włościan mogli nabyw ać elem entar­
nych zasad prow adzenia sklepików  i u trzym yw a­
n a  Dależytego rachunków  z tychże.

Rezolucye te przyjęło zgromadzenie jednogło­
śnie po rozprawach, w których zabierali głos 
włościanin Wójcik, nauczyciele Szafrański i Sta- 
szel, dr. Malkiewicz, prof. dr. Leo i inni.

Z ostatniego punktu porządku dziennego ( wnio­
ski i sprawozdania członków) postawił dr. Mal­
kiewicz wniosek aby zarząd powiatowy udał się 
do zarządu głównego z przedstawieniem o wy­
dawanie dwa razy na miesiąc (zamiast, jak do- 
ląd. raz na miesiąc) Przewodnika Kolek rolni­
czych i o zreformowanie wydawnictwa w tym 
kierunku, aby zaniechać zupełnie działu powie­
ściowego. Wniosek przyjęto.

Po wyczerpaniu porządku -dziennego, przewo­
dniczący u. Paszkowski, zamknął posiedzenie, 
dziękując deifc^-tom „Kółek rolniczych- za wzię­
cie udziału w zjeździe.

ców m a s z y n  r ę k o d z i e l n i c z y c h  i m o t o ­
r ó w  za spłatą ratam i; tworzenie s p ó ł e k  w 
c e l u  t o w a r z y s k i e g o  p r o w a d z e n i a  p rz e ­
m y s ł u  l u b  r ę k o d z i e ł ,  w zględnie w celu k o- 
r z y  s t a  n i a  z m o t o r ó w  do spółki należących; 
popieranie przemysłowców i rękodzielników przy 
o b e j m o w a n i u  p u b l i c z n y c h  r o b ó t  i d o ­
s t a w ;  słowem wspomaganie przemysłowców 

rękodzielników w zaspokajaniu ich codziennych 
z natury zarobkowania wynikających potrzeb. 
Myśl ta nie jest nową, ale praktyczną, nową 

jest tylko forma, która zapewnia nowemu Towa­
rzystwu z górv możność istnienia i pokrycia nie­
jednej straty, a która zarazem w kołach rze­
mieślniczych i przemysłowych wzbudzić musi 
przekonanie, że nowa mstytucya nie w celu ich 
wyzysku, ale w rzeczy samej w celu udzielania 
im pomocy założoną została. Rzecz i torm a są 
tak godne naśladowania, że życzyćby wypadało, 
by jedna i druga, ze zmianami, wynikającemi 
z naszych stosunków w kraju zostały adoptowane. 
Co do rzeczy, należałoby u nas program powyż­
szy rozszerzyć przez wciągnienie do niego w pierw- 
wszym rzędzie także tych wszystkich celów, które 
są zadaniem istniejącego już funduszu przemy­
słowego: a wówczas i stw-orzenie banku prze­
mysłowego w powyższej formie, już przez samą 
identyczność celów byłoby nietylko ułatwione, 
ale nawet wprost zakreślone, bo gdy dwie insty- 
tucye, pracujące w tym samym kierunku, są zby­
tkiem, na który nas m e  stać —  to stworzenie 
instytucyi jodnej silniejszej jak dzisiejszy fundusz 
przemysłowy o kapitale mniej więcej G razy tak 
wielkim, jakim jest wspom niani fundusz — kapi­
tale, do którego kraj już przyczyniać się nie po­
trzebuje — byłoby absolutnym zyskiem ua ko­
rzyść kraju i potrzeb krajowych przemysłowców 
Tak rzecz stawiając i odnosząc to do wspomnia­
nej dopiero co formy, dv u kapitałów obok- siebie 
pracujących, a ze sobą zespolonych, możnaby z ła­
twością do już istniejącego funduszu przemysło­
wego znaleść dalsze kapitały, szukające korzystnej 
lokacyi w wysokości około 2 milionów złr.

Dzisiejszy fundusz przemysłowy, wynoszący 
około 400.000 złr. stauąłby w odwodzie jako ka­
pitał zakładowy i rezerwowy, z prawem do opro­
centowania wówczas dopiero, gdy kapnał pierwszo­
rzędny uzyska minimalną (n. p. 4% dywidendę)
1 gdy zwyżka zysków .starczy na udotowanie 
zwyczajnej rezerwy. Fundusz nowy w wysokości
2 milionów złr. zaś stałby się  kapitałem pierwszo­
rzędnym, z prawem do miernej dywidendy przed 
funduszem zakładowym, a superdywidendy do­
piero wówczas, gdyby kapitał zakładowy osiągmił 
takie same oprocentowanie — objąłby zaś owe 
funkeye, jakie dzisiaj spełnia krajowy fundusz 
przemysłowy, a spełniałby je lepiej, gdyż będąc 
większym, mógłby więcej potrzeb, i w szerszym 
zakresie zaspokoić — i mógłby powołać do życia 
szereg instytucyj przemysłowych, na których nam 
zbywa, a których powstanie iest podstawą i warun­
kiem ekonomicznego życia naszego kraju i na­
rodu.

Puszczając tę myśl w świat życzę jej, by tra- 
liła na poparcie i lum izł w ©ejinte krajowym, 
do którego należy dyspozycya funduszem prze 
rnysłowym. lepszych oJeniBie rzeczników, a w gro­
nie mężów, mających dobro kraju na oku. wyko­
nawców.

Wykonanie samo, skoroby Sejm kraiowy zgo­
dził się na takie zespolenie funduszu przemysło­
wego z prywatnym kapitałem, byłoby bardzo ła­
twe, bo kapitałów, szukających lokacyi, obecnie 
jest wiele — a gwaraneya, jaką dawałby prywa­
tnemu kapitałowi fundusz zakładowy, tudzież 
ewentualne ulgi podatkowe, jakie nowemu Ban 
kowi wyrobićby można, byłaby dostateczną za­
chętą, by nietylko w kraju samym, ale i za jego 
granicami znaleść dostatek funduszów, gotowych 
służyć takiemu celowi. Pole do działania miałby 
zaś ów nowy bank obszerne, tak obszerne, że 
nie o sposób lokacyi swych funduszów, ale o wy- 
starczenie niemi na zaspokojenie uzasadnionych 
potrzeb musiałby się troszczyć. W końcu jeszcze 
jedna uwaga. Jak  potrzebnem, jak koniecznem 
jest utworzenie u nas silnej instytucyi finansowej, 
będącej na usługi potrzeb kredytowych, bankier 
skich i komisowych naszych przemysłowców, to 
wie i czuje każdy, kto pracuje na polu przemy- 
słowem, albo zajmuje się badaniem ekonomicz­
nych objawów życia narodu. Potrzeba jest ko­
nieczną, brak dotkliwym, a pomoc tym, którzy 
w kraju pracują, a raczej walczą jako pionierzy 
krajowego przemysłu niemal obow iązkiem patryo 
tycznym. Dr. Wilhelm Binder.

Kolej Północna cesarza Ferdynanda ogłasza: 
Dnia 1 stycznia 1893 r. otrzymują moc obowiązn- 
jąoą: a) dodatek II do ta rjfy  dla osób na linii głó 
wnej, b) załącznik czasowy do taryfy, część II, dla 
transportu posyłek pospiesznych i towarowych i t. p.

w ruchu lokalnym na linii głównej, i c) dodatek 
XII do taryfy należytości dla kolei lokalnych.

Jednocześnie znosi się załącznik czasowy, ważny 
od 1 stycznia 1892 r do taryfy lokalnej z dnia 1 
listopada 1889 r. wraz z dodatkiem I.

Dodatek II  do taryfy dla osób i dodatek XII do 
taryfy lokalnej obejmują zmiany i uzupełnienia prze­
pisów dotyczących głównej taryfy, a załącznik cza­
sowy do taryfy, część II, dla linii głównej, obejmu­
je zmniejszone pozyeye frachtowe dla pojedynczych 
artykułów  w różnych relacjach.

Egzemplarze dodatku II do taryfy dla osób i za- 
łąoznik czasowy do taryfy, część I I , dla linii głó 
wnej, są do nabycia po cenie 10 c t, a egzemplarze 
dodatku XII do taryfy lokalnej po cenie 5 ct. za 
sztukę w Dyrekcyi i na większych stacjach  kolei 
Północnej cesarza Ferdynanda.

Wypłatę kuponów obligacyj c. k. uprzyw. ko­
lei arcyksięcia Albrechta , które z dniem 1 sty­
cznia 1893 r zapaść mają. będzie od tego dnia po­
cząwszy uskutecznia'- główna kasa austr. kolei pań­
stwowych w Wiedniu po złr. 2 za sztnkę w srebrze. 
W czasie od 1 do 14 stycznia 1893 r. wypłatę 
tychże kuponów będą także uskuteczniać: w Berli­
nie bank niemiecki, w Frankfurcie nad Menem nie­
miecki bank związkowy i pp. Erlanger i synowie, 
w Monachium bawarski bank związkowy w m ar­
kach niemieckich, po kursie wiedeńskim. Od 15 sty­
cznia 1893 r wypłatę kuponów w mowie będących 
będzie załatwiać wyłącznie tylko główna kasa austr. 
kolei państwowych w Wiedniu.

Podatek od obrotu papierów wartościowych. 
Ministerstwo skarbu nadesłało krajowej dyrekcyi 
6karbu, wszystkim powiatowym dyrekeyom 
skarbu i urzędom wymiaru nalezyrości, wzory 
podań o zezwolenie na bezpośrednią opłatę po­
datku od papierów wartościowych, który na pod­
stawie ustaw wchodzi w życie już dni* -m 1 sty­
cznia 1 8 9 :!  mku i poleciło, aby wzory te udzie­
lano zgłaszającym się kontrybuentom. ktorzyby 
m.eli jakie wątpliwości, co do treści lub formy 
takich podań. Tafcie zezwolenie uzyskaj mogą 
tylko instytuty kredytowe obowiązane do skła­
dania rachunków publicznie, tudziez większe do­
my bankowe, których zakres działania zbliża się 
do zakresu powyższych instytutów.

Targ wiedeński (targowica Rttdolfsheim). — 
W czasie od 24 do 27 grudnia dostawiono 70 
tysięcy jaj i około 1900 kilogramów masła. Pła­
cono jednego złotego reń sk ie j! za 24 jaj wybo­
rowych. lub za 27 jaj -redniego gatunku a za 
29 do 39 jaj przechowywanych w wapnie. Ceny 
masła wynosiły I złr. 10 ct. do 1 złr. 30 ct. za 
kilogram masła śmietankowego 1 złr. ó ct. do 
1 złr. 15 ct. za kilogram masła wiejskiego i 95 
ct. do 1 złr 5 ct. za kilogram tnasła targo­
wego.

Adiunktam ’ sadów powiatowych zamianowani 
auskultancii: Stanisław Jozef N i k i e w i c z
dia Czarnego Dunajca, Maryan C z e r n y  dla 
Krosna Jan  J a r o s z  dla Dąbrowy. Jan  B i b r o  
dla Pilzna, Tytus Ł o p a t i n e r  dla liinanow y, 
Franciszek Ś e i b o r  dla Wojnicza. Karol K u r ­
k o  w s k i dla Żabna, Leon J a s i e w i c z  dla 
Mszany dolnej. W ładysław F e d e r o w i e z  dla 
Głogowa i Jan O z i m e k  dla Leżajska.

Wiedeń, 29 grudnia. Główne biura austro- 
węgierskiego banku w Wiedniu i Budapeszcie 
zostały upoważnione za dostarczone złoto wypła­
cać na żądania albo noty państwowe, albo mo­
netę złotą w koronach w miarę istniejących za­
pasów, jednak za pobraniem prowizyi po 1/a od 
ty siąca

Arad, 29 grudnia. Na tutejszej poczcie skra­
dziono listy z pieniądzmi w łącznej wartości 
6961 złr.

Paryż, 29 grudnia. Urzędownie nakazane zba- 
(1 mie wnętrzności Reinacha nie wykazało żad­
nych śladów trucizny. Orzeczenie lekarskie prof. 
Brouardela mówi. że Reinach um arł śmiercią na­
turalną.

Paryż, 29 grudnia. Naprzeciw domu, w któ­
rym mieszka prefekt policyi. był przeszłej nocy 
wybuch. Zarządzono dochodzenie. Nie ma ran­
nych. Policya nie przypisuje żadnego większego 
znaczenia temu wypadkowi.

Bazyleja, 29 grudnia. Tutejsze stowarzyszenie 
rzemieślników ; przemysłowców wzywa ludność 
do zerwania wszelkich stosunków z Francyą. do 
odrzucenia wszelkich towarów francuskich i do 
odtrącania od siebie wszystkich francuskich po­
średników kupieckich.

Rzym, 29 grudnia. Na wezoraszem posiedze­
niu senal zgodził się 92 głosami przeciw 33 na 
przyznanie dekretowi królewskiemu o zmianie 
cła Od cukru i ryżu charakteru ustawy ohowią- 
zująi-rj.

Nowy-York, 29 grudnia Przez nieostrożność 
robotnika przyszło wczoraj do gwałtownego wy­
buchu dynamitowego w pracowniach now ojor­
skiego towarzystwa tunelowego. Sąsiednie domy 
wstrząśnięte, kitka zawaliło się w gruzy. Dwie 
ojóbJc z g in ę ły k ilk a  jest rannych. W promieniu 
mili angielskiej na około wszystko pokryte okru­
chami szkła.

Buenos Ayres. 29 grudnia.. Powstańcy w pro- 
wincyi Corrientes zajęli kilka miast i posuwają 
się d a le j: wojsko gubernatora cofa się przed
nimi.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 29 grudnia '

wczoraj ' dziś 
g. 10 g.jg. 6 rano

dziś
g. 2 pop.

* żiśnienie powietrza 
(zred. dc 0) 748-0 mn. 745 2 mm 741-9 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsjusza — 9 #,0 — d#,6 — 5*,2

Kierunek i moc w iatru 
(0 =■= cisza, 10 burza) W 2 W 1 SW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 91% 92% 71%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup pochm. 10 ' 10

i
10

Telegramy „Nowej Reformy i*
(Telegramy B iura  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 29 grudnia. Przeniesieni zostali adjun- 
kci sądów powiatowych: Stanisław K u z i a  z 
Tyczyna do Kęt. Franciszek B a l  z a r  z Żabna 
do Leżajska, Jan H a ł a t k i e w i c z  z Mszany 
dolnej do Bochni, lYładysław K r z y s z k o w s k i 
z Czarnego Dunajca do Tyczyna, Jau  Le i -  
c h a m s c h e i d e r  z Leżajska do Gorlic.

Adjunktami sądowymi zamianowani) ad i unici 
sądów powiatowych: Józef Z e l e k  dla Krakowa, 
Gustaw G r i i n e r  dla Tarnowa, Walenty C y- 
c o ń  dla Nowego Sącza, Kazimierz G a ł z i ń s L i  
dla Krakowa, Ludwik D o b r o w o l s k i  dla No­
wego Sącza. Wojciech Stanisław D ą b r o w i e -  
c k i  dla Krakowa, Jan  M a ry  n i a r c z y k dla 
Jasła, Marcin S t a s / c z a k  dla Rzeszowa. F ra n ­
ciszek Leon K o c h  otrzymał posadę adjnnkta 
sądu powiatowego w Jordanowie.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 29 grudnia 1»92 r.

Kurs w w fil 
anitr. 

lir. “ctT
Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5% austryacka renta (marcowa) . .
A kcje banku austro-wigierskiego . .
Akcye k r e d y to w e ..................................
L o n d y n .......................  . . .
S r e b r o ..............................................
20-to frankówfci za sztukę . . . .
Dukaty au stry ack ie ..................................
Banknoty banku niemiec. za 100 id  

Wiedeń, 29 grudnia. Ruble 119 50 
16 7 5 — 19 75. Spirytus 1387. Żyto 6 
nica 7*56. Owies 5 90.

97
97

116
100
980
313!
120

ro
40
70
3 5

30

9
5

59

587s
70

127,
Cena nafty 
•61. Psze-
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NADESŁANE.

W IL H E L M  F E N Z
w Krakowie, Rynek, L, 9

poleca swoją W Y S T A W  Ę na 1-szem piętrze.
Przedmiot) małe, średnie i wielkie na upomiaki noworoczne.

Szkło angielskie.
Zabawki i gry towarzyskie.

Ceny um iarkow ane.
(30Ó6 2-3)

W sprawie przemysłu krajowego.
Gd p. W. Bindera otrzjm ujem y następujące 

uwagi:
Myśl godną naśladowania poruszyło niedawno 

temu niższo-austryackie Towarzystwo przem y­
słowe ; rozchodziło się o stworzenie w W iedniu 
instytucyi finansowej, któniby tamtejszym ręko­
dzielnikom i przemysłowcom ułatwiała uzyspi­
nie kredytu . potęgowała ich siłę zarobkową.
W tym celu uzyskało kilku członków wspomnia­
nego Towaizystwa koncesję na założenie instylij 
eyi kredytowej pod iinną : „ W i e d e ń s k i  |> r z ęy 
m y s ł o w y  z a k ł a d  k r e d y t o w y "  <> kapitale 
akcyjnym 600.000 złr. podzielonym na 5000 
pełnowpłaconych akcyj pierwszorzędnych po l(xt 
'płr. i 200 akcyj zakładowych po 500 złr. Akcye 
zakładowe wpłacone zostały |»rzez założy, idi 
i stanowić będą fundusz gw arancyjni, zarazem

Wszelkie papiery w ar­
tościowo, banknoty za- 
gruuiezne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K antor wymiany

lici umai Banit lii
w K rakow ie , Rynek 1.
30. Z le c e n ia  z p r o w in c y i  
u sk u te c z n ia  s ię  o d w r o tn a  
p o c z tą  b ez  d o l ic z e n ia  p ro  

w iz y i.

rezerwowy, z prawem do dywidend d o p ie ro  wów 
czas, gdy zwyczajny tiiudusz rezerwowy urośnie 
do 2 5 pierwszorzędnego kapitału al<Vyjn^e 
Akcye pierwszorzędne zaś rozdani' zostaną w d ro ­
dze publicznej subskrypcyi; pokrycie tych al<c\ j 
już jest zapewnione, a toni samem i cel, jaki to 
nowe Towarzystwo akcyjne sobie założyło.

Celem Towarzystwą je s t:. udzielanie przemy­
słowcom i rękodzielnikom k r e d y t u  p i e n i ę ,  
ź n  e g o  przez eskontowanie weksli, udzielanie 
zaliczek na już płatne rachunki i jeszcze nie pla 
tne p re ten sje ; tworzenie m a g a z y n ó w  w celu 
składania w nich wyrobów przem ysłowych; ż a ­
k u  p y w a n i « 'dla rękodzielników i przemysłow-

K  r a k ó w ,  d n i a  2 0 /1 2 .
(Roz b i e ż ą ,k t i p n n u Y  

pajiierow e............................ /.» JOd rubliRubl
Marki niemiecki 
20-to fnuikówkti ztot.i .
6%  Pożyczka krajowa galic.
4 ' ć ;/# Pożyczka krajowa galic.

za 100 mar.

za złr. 
za złr.

1O0
100

płaca

4°/0 galicyjsk, fundusz projiinaeyjny .
4 ’ „%  Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5°/0 Obligi komunalne Banku kraj. I. Kmis. 
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. z i tum

J l4 V /,
ó°lo
5%
4\»7,
5 °/o
4“/0

II. Kin.

Banku liip, z prem. 10 ’ 0 
z u r .  z.a 4 0  l a t

Kr,,l
likwidae

za rubli 100 
I <10

110  —

58 80 
!l 50 

lud -  
os -  

104 50 
94 liO 
OS 80

100 70 
90 — 
94 -  
99 70

108 
1ÓO 
98

101 
9 8

L w ń w , d n i a  2*! 12.
Akcye Banku hi|>. gal. tly w id .)  na złr. 200 
5°/0 Lisiy zast. Banku liipot. gal. za złr. loO 
5 ‘/,7o Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
A112°/u Tow. kred. ziem. za złr. JOO
4°/0 .- ■■ „ .. o kr. 56 złr. 100
4°/0 Obligafye indeum. galic. za złr. 100 m.k. 
4®/0 galicyjski fundusz, propinaeyjiiy . . .
6 C  Óblig. komun. I: nku ki j. / ,  złr. 100 
5>///o Obligacye poży..zki k ro  Itr złr. 100

żądają

120 50 
59 *20 

9 GO

W arszawa, dn ia  2M 12.
(Bez, bieżącego kuponu).

5 ”/0 L isty  zastawne z r. 18G9
40/0 Listy likwidacyjne
5°/„ Listv zast.
5 7.

98 75 
105 50

95 40
99 40 

101 40
97 — 
95 -  

UW 40 
108 75
101 40 
99

102 25 
99 50

57„

338 
100 80 
99 

100 
94 60 

104 80 
94 90 

101  -  

98 30

101 50 
99 70 

100 
95 30 

105 50 
95 60 

101 70 
99 —

W arszawy I. Km 
„ 'II .K m .

III. Em.
IV. Em.

5°,

W iedeń, dn ia  2fe/12. 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

(gez bieżącego kuponu). 
Renta austr. papierowa

/ O
5°/o
4°/„
5°/o
5 7 ,

Losy

srebrna 
złota . . .
jiapier. nowa

z. r. 
z r. 
z r. 
z. r.

1854 na 250 złr. 
18o0 na 500 zlr 
18G0 na lou zlr. 
1864 bez " . cał.

7, a zlr. 
za złr. 
z.a złr. 
za złr. 

z.a 
. z.a 

za
za

°/10
Obligacje korony węgierskiej.

Renta z ło t a * ............................ za zi:.
5°/0 Renta papierowa . . .  za złr.
Pożyczka prem. w og.po 100 złr. za złr.

Losy Oisańskie (Tlieis-Reg.) z.n

57

Obligacye indemnizacyjne.
galicyjski fundusz propinacyjny 
Oblig. indem. Galioyi za 1(
Oblig. indem. W^gb-r . za 1(

płacą żądają

100 lol 25
100 98 — — —

100 101 90 — —

100 101 75 — —

100 101 90 — —

100 lOo 20 —

100 97 75 97 95
100 97 45 97 60
100 116 35 116 55
100 10U 80 100 50
100 141 25 142 26
1UÓ 142 75 143 25
100 154 155 —

100 187 — 187 50

100
100 100 40 100 60
100 143 50 144 25
100 138 75 139 i n

94 70 95 70
m. k. 105 — 105 25
złr. 94 60 95 60

Listy zastawne.
3°/, Bo Ln-Oredit allg. ost. z pr. za złr. 
4 ,/,°/o Gal T >w. kred. ziem. okr. 52 złr. 
4 j ,%  Bank krajowy galicyjski za złr. 
5*/0 Bank k^aj. oblig. komunalne za złr. 
i  l*°lt Banku austro-wegierskiego za złr 
4 %  Banku austro-węgierskiego za złr. 
4 7 0 Banku hip. węg. z premią za złr.

100
100
100
BW
100
loO
100

s y.
Budapesteri. losy Bazylika na 
Kredytowe austr. . . .
K ra k o w s k ie .......................
Czerwonego Krzyża austr. 
Czerw, krzyża węgierskie
R u d o l f a .............................
Stanisławowskie . . .

5 złr. w. a.
na 100 złr. w, a.
na 20 złr. w. a.
na 10 złr. w. a
na 5 złr. w. a.
na 10 złr. w. a.
na 20 złr. w. a

Ostatnia
dvwid.
10 — 
8-

24- 
2 2 - 

1 2 - 

47 30 
1 7 -  

132-25 
8 4 0  

1 4 -

Akcye bankowe i kolejowe.

Anglobank na 20o zł.
Bankcerein W iener . . na 100 złr
Kred. dla handlu i prz.i-m. na 160 złr,
kreditbunk Wcg. allge.m. na 2uo złr
Galie. Bank hijzoteczny 
Laenderbank . . .
Austro-węgiersk. .
Pnionbank . . . .
Ferdynanda Pnłnmrfia 
Karola Ludwika 
Lwowsko-Cz.erniowie«k.i

na 200 n r .  
na 200 z,Ir. 
na 600 złr. 
na 100 złr. 

im 1050 złi 
na 210 z.łr. 
na 200 złi.

płacą

109 75 
100 

99 
101 
100 
99 70 

lou

6 75 
191 75 
i i  35
f ?  75 
11 -75 
24 75
38 —

60

nU

147 
II?
3 1 ;
362 — 
345 -  
225 -  
98o ~ 
23* -  
27ir;,-. 
217 25 
246 —

iądsjf

110 85
100 50 
99 50

101 50 
100 50 
160 20 
100 50

7 25 
192 75

24 75 
18 25 
12 2.5
25 75

148 
j lb
318 — 
362 50

lo

225 50 
983 50 
23S 5u 
2 8 0 6 -  
218 25 
240 50

t Dam bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
K r w k A w t  P k f i ^ k  H « i f  a

k n -"  e i sprzedaje p o d  n a j k o r z y n t n i e j s z e m i  w a r u n k a m i  krajow e i zagraniczne papiery, ak cye, 
z a s ta w n e  lo sy , m onoty, w ym ienia  w szelkie Kupony, w y losow an e p ap iery . —  Zleoeui* i  pro i



4 Nr. 899. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 30 Grudnia 1892-

Prenumeratę
tt

na czasopisma kra­
jow e i zagraniczne

przyjmuje

księgarnia W . Poturalskiego
W P o d g ó r z u .  3063 1 6

Najnowszy katalog bezpłatnie.

Tanie i pożyteczue wyda' 
wnictwo ludowe!

Nowy Dzwonek
dotyohezasowy d w u t y g o d n ik  In 1 w  wy­
chodzić będzie od Nowego rukn c o  t y d z ie ń ,  
w każ !y p i ą t e k ,  jako pismo religijne nauko­

we i powieściowe. 
P r i e d p ł a t a  roozua: 4  r.tr , pólroczua 2  

dr., kwartalna 1  złr.

Gazeta ludowa
wychodzić b^lz ie  od .-owego Ki ku w każdy 
p ie r w s z y  i  t r z e c i  p i ą t e k  w miesiącu 
jako pNmo Judowe, polityczne i społeczne — 
P r z e d p ł a t a  roczni 1  złr, półroczni 3 0  ct.

Każdy prenumerator „Nowego Dzwon- 
ka“ otrzymywać będzie „Gazetę Ludo­
wą" zupełnie bezpłatnie.

A d r e s :  i'021 7 8

REDAKCYA „NOWEGO DZWONKA"
Kraków. Pijarska, 5.

4 6

Wmsnieain ota odkorKow. Patent 
wynalazek.

Sposób użycia.
Palec włożyć w pier­
ścień , przyciągnąć do
s i e b i e ,  n a s t ę p n i e  r ę k ę  
p o d n i e ś ć  , a b y  k o r e k  

c a ł k i e m  w y c i ą g n ą ć .

F I R M Y

MINET J e u n e
w 5EMKM0

■ a t o ś i o n r j  <o«r r .  1 8 9 0 .
3617 1 4

Znawcom polecenia godny z powo­
du znakomitej jakości.

9 f

J u ż  w y s z e d ł  z  d r u k u

a u t a /h  a § “
najlepszy 1 najdowc pniejszy kalendarz humory- 
•tyczny krakowski na rok 1893 (roczuik IX/ 

Oprócz wyczerpujących i n f o i  m u c y j  ?»- 
wie-a A n a n a s  t-*kżc bartzo b >g tą część*  
l i t e r a c k ą  i  h u m o r y s t y c z n ą  ozdobo ą 
piękneuu ku.orowaneu i ryeiuami. • uOi 5 .0 

Cena egzemp'arza 5 0  ct.. z przesyłką w opa 
• ** rekomend. 6 3  c t , którą najdogodniej prze­
słać przekazem pooztowy n wprost do

k s i ę g a r n i  w y d a w n ic z e j

L Zwolińskiego i Spółki w Krakowie
u l  O r o d a  k a ,  I i .  4 0 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

5-W Parku Krakowskimi
|  n o w o ś ć  *

i ślizgawka wieczorna \
^  przy wspaniał m oświetleniu nowemi lam- p* 
% parni Brandta, w  p o n i e d z i a ł e k ,  t  
W ś r o d ą  i  p ią t e k  będzie otwaita od 5l 
5  g o d z in y  6  w ie c z d r .  ^
.  W e  ś r o d ę ,  s o b o t ę  i  n i e d z i e l ę  $  

J m u z y k a  w o j s k o w a  prztgr, w«ć bę- ^  
/  daie cale popoładnit. 27->7 20 ^

P o i z u k  u J  ę

w s p ó ln ik a
chrześciauina. handlowca z gotówką u 6 
niłei 1000 t ir . ,  d o  b a r d z o  k o r z y -  
i t n t g o  i n t e r e a n  w  W i e d u l u -  
Władający językiem niemieckim lub tran 
cuskim ma pierwszeństwo

Oferty upraszam do 1 stycznia 1893 
pod znaki o-o „ B o d a k “ ,  PostlagYrud, 
IV l e n ,  ¥ 1 1 / 1 .  304> 2 2

N a j ą t e k
w doskonałej podolskiej glebie, w po­
wiecie złoczowskim, z domem mieszkal­
nym, budynkami gospodarczemi, sadem, 
młynem wodnym, karczmami, łąkami i 
lwem jest d o  s p r z e d a n i a  z a r a z .  
Boli (czarnoziemu podolsk ego) 241 mor­
gów , ogrodn i sadu 7 morgów, łąk dnu-  
kośnych 61 morgów, pastwisk I mórg, 
pod budynkami 1 mórg lasu 288 mor 
gów  (w  teui do sprzedania i wycięcia 
zaraz 2800 sztuk dębów). Razem obszar 
wynosi 603 morgów Suche dochody z 
młyna i karczmy 600 złr. rocznie. Dłu­
gów  hip. nie ma żadnych. 2960 10 l l  

Zgłoszenia należy nadsy łać: J .  P .  
poste restante R y m a n ó w .

Podpisane

Z a s t ę p s t w o  •

Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego
Królestwa Polskiego

w ypT nea

i

„ S lŁ i"
( l y i i r y  ś n i e g o w e )

według oryginalnych norwegskich, 
w trzech wielkościach, 2ratr., 2.10  
mtr., 2.20 mtr., wyrabia Pierwsza 
Tarnowska Cegielnia i Tartak pa­
rowy / E u s t a c h e g o  ks*. S a n -  
g u a z k i  po cenie 8  z ł r .  wraz z 
laską z a  j e d n ą  p a r ę .  3037 3 6

P ie r w s z e  p o ls k ie  p r z e d s ię ­
b io r s tw o  w y s y łk o w e

w Wleaniu W szystllO  w Wiedniu
00 kto tylko potrz-baje i zażąda, a co w dział 
przemysłu i handlu wchodzi, dostnroza i ny­

sy /a za pobraniem 2210 41 0

A lb in  K r a j e w s k i
Wiedeń, I., Oiseiastrasse, L. I.

Wszelkich informaoyj ulziela (marki 5 cent.) 
Cennik illustrowany wysyła gratis I franco 

C e n y  f a b r y c z n e  1 h i t r to w n e .

Gdy ml potrzeba inserować w d zien ­
nikach krajow ych lub zagran iczn ych  to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej p rztz  

C e n t r a l n e 137 179 0

Biuro ogłoszeń
Lwow. Kopernika, L. II.

tegoż Towarzystwa w rilhlsicll lub austrya- 
cką walutą, bez żadnego potrącenia
prowizyi lub kosztów.

August Raczyński
Dom bankowy i Kantor w ym iany1

I 3040 3 4 w  K r a k ó w  i © .

NB. W myśl przepisów Towarzystwa kupony i wylos.
1 sty zastaw, przedstawiane być maja do spM y jarzy podwój 
nej specyfikaeyi numerów, z  k a ż d e j  * * cry i o d d z ie ln i* * .
Formularze specyfikaeyi wydaje sic bezpłatni**,

ŚK>Q-€>O+©-©łG"€»f©-€»Q-€><0

k r a w i e c  
cywilny i wojskowy

M ó f f ,  tw l  i l l  L. 30,
poleca bogato zaopatrzony skład w szel­

kiego rodzą,u 2«43 is 30

IJSIFOBIÓW
jakoteż w s z e lk ie  a r ty k u ły  

dla c. k. oficerów, urzędników wojsko­
wych i cywilnych.

Oeny umiarkowane.

n  t j f i m f p j X B i u r o  o g ł o s z e ń . .  > G T 1 H I 7 J ,  ^ 1

Eu

istniejące od lat 15

Biuro ogłoszeń
fto wszystkich dzienników

W a r sz a w a . S e n a to r sk a , 2 6 ,
PRZYJMUJE 2794 2 2

Inseraty i Reklamy
do wszystkich gazet warszawskich, prowinoyonalnych. 

russkich i zagranicznych

po cenach redakcyjnych.
PRZY ZNACZNYCH ZAMÓWIENIACH ODPOWIEDNIE RABATY.

R e d a k c i *  o g lo a ie A  1 r e k i  im ,  k o a r .to ry  , o b j a ś n i e n i a ,  o f e r ­
t y ,  d -id »<T / g a z e t ,  k a t a l o g i  1 t .  p . b e z p ł a t n i e  i f r a n c o .

B iu r o  l ia j c h m a n a  i  F r e n d le r a  ż a d n y c h  fili.) w  m ieśc ie  n ie  p o s ia d a •§
[ 5 1 [ B J 5 1 5 ] |

pi
0

a
X B i u r o  O g ł o s z e ń .  >

C . k .  p a t .  h y g l e n l e z n e  p r e p a r  ty
c X o  ś c i s ł e j  p l e l ę g  n a c y l  u s t ;  1 z ę b ó w :

D e n t i h u i ,  Nowy wiedeński noimalny ludowy środek bów. (Hat. wvł ) Kawałek * 5  «t.
OJdawua sławny i jed.ny preparat już w r. 1^6? w Loidynie 
medalem odznaczony, z po wolu wielkiej delikatności i d zie ln o­

ści Dawka 1  złr. 
gpecyainie antimiazmatyozna i antiseptyczDa, więo jest ochroną jrze- 
ciw katarowi gardła, a azozególniej przeciw miazmatyozuej infeioyi 

przez przewody powietrzne Flakon 1 zir. 2 j ot., f/, flak. t5 o.

F u r i t a i ) ,  specyalne mydło do ust. 
E u c a l .y  p f  us-eseneya ustna

D r. Med. C. D . Faber, dentysta przyboozuy JM. Cesarza Maksymiliana 1 etc. ete. 
S k ł a d y  w e  w s z y s t k ic h  a p t e k a c h  i  s k ł a d a c h  p e r f u m e r y l  w  k r a j u  1 z a  g r a n ic ą .

Główne miejsce wysyłkowe: Wien, I, Bauernmarkt, 3. 2410  9 31

Parasole •

g o o o o o o o o o o o o o o o o o g

R Publiczne uznanie. 3
o   o

8 Niniejszem z całą przyjemnością wyrazić jpstein spow odo-Q  
wany moje najwyższe uznanie W ę g i e r s k o - f r a i i c u s k i e -  #■% 
m u  a k c y j n e m a  T o w a r z y s t w u  U b e z p i e c z e ń  v  
0  ”  F r a  u  c o  -  H  o u g r o i s e “ w  J S i i d a p e s z c f e ,  /a  prędki i i j

0 korzystny wynik lniwidauyi policy na ubezpieczenie życia de 
Nr. x 9 8 8 ) z r. 1888. ustnej wskutek śmierci ubezpieczon. go \ J  

Q  P. J a n a  D u l e w s k i e g o ,  c. k. pneztmistiza w K<ilędz»n*eh. Q

8 Wypłata nastąpiła bez zwłoki po złożeniu przepisanych dowodów y* 
i na podstawie pełnomocnictwa mego klienta do moich rąk. V  

C z e r n i o w c e ,  12 grudnia 189s. Q

0  Dr. Henryk Kiesler, 0
Q  3032 3 3 a d w o k a t . Q

B o o o o o o o o o o o o o o o o o n

ngnJaki'- leilwttlnn-, auloii.aiyrztM par«g-*u, od O * I r . ,  p o l j e d w a b ń e  7i 
z ł r .  8 0  e t . ,  w e ł n i a n e  od 1 z ł r .  5 0  c t .  w wielkim wyb* rze poleca 

E u g .  8 1 1 1  i d o w i c z ,  K r a k ó w ,  N u k i e n n i e e ,  3 9 .

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
przyjmuje prenum eratę na wszystkie

czasopisma polskie i zagraniczne
n a u k o w e ,  l i t e r a c k i e  I z a w o d o w e

w y ąwszy politvczne. 3J 4 5 10

Księcia Alfreda Montenuovo
dzierżawca piwnie win

S. G. Schwabacha w Pięciukościołarh (Węgr*)
poleca 8we na w sz)8tk i‘ h obe8łany* h wystawach picrwszem ii  

nagroiinnii odzuac^one I

winaYillany czerwone i wina Pięciokościołńw białe
s ta .ło w e  I d r . e i o w c

pn M niark n w sn yh  ccuuch S/.rzególmej gi^dnem polecenia w 
c z a s i e  e p i d e m i i i .  z powodu w 1 eIk1 ej zawariości  taniny, /on- 

komicie dzii-łająoem jest 2432 .36 78

z 1815 r. Yillany czarne portugalskie wino ;
>v ygyłlta począwszy od h^ktolirra. —  Ocnmki daimo i ojda nie.

M A G A Z T i r
pod tinuą

w  K rak ow ie ,  R y n e k  g łó w n y ,  l in ia  A —B ,
poleca w ii8)uo*8&ych fasonach oryginalne 2770 11 16

kalosze rosyjskie i amerykańskie
oraz buty filcowe z wełny „Halina" i sierści wielbłądziej.

Bieliznę Dra Jaegera
ri8 6 0 \  i wizeUie art/K jł/ z'n3V3.

rTPA F m\j. ........................ Z'e enia za n ej^ę iw * usku tecn i-i e ę odwr*-
C.llETEP5y P r i) . \  | g e  n i- lic»ąi* nptkuw nia.

Taniei niż gdzieindziej, z p jw du przywileju uwilnlajjsogo hjrhatg tg od ct* w f k m

Herbata rosyjska
iajlepgza. o<l dawng z dotiruri i pipaijKg znana, prawdz w« l l. o  » orygiunlucm opakowa­

niu pod ochroną banderoli rządowej ronyjgkioj, w paczkach i blagzankacll od */„—*/, fnnta, 
w !• gatunkach doborowych, po oeme od 2 do 6 złr. za funt, 25*/ 29 0 

f l r m y  A w l a t o w a j

W o j ia w  i i p ó ł k a  w  M o s k w ie .
Główny sidad dla Krakowa I Galicy! A d o i t  8 « i o m o u .  ul. Krupnicza, L. 10.

Najlepsze zdrowotne wódki.
Krajowa Fabryka 

S p i r y t u s u ,  r o s o l i s d w  I r u m u  
K A R O L A  N E U f f l A T E R A

właściciela dftbr Bukowa ł Balice
w  R o j o w i e  p o d  W a d o w i c a m i

poleca najrozmai'87,e gatunki wódek w drodze ciepłej wytwarzanych , oraz spe- 
■ yalny likrnr zdrewotny „ G x «  pomysł* dra F r Opydo w Wad wi­
cach Cena but-dki litrowej t  opakowaniem i przesyłką do każdej stacyi p o cz to ­
wej i kolejowej 2  z łr. Ceaniki darmo i opłatnie. Z licznych świadectw pośwind 
zających wysoką wartość zdrowotuą tego likieru, przytaczamy najnowsze wy­

dane przez dra H rajewicza, dyrektora sz p ita lu  św„ Ł izarza w Krakowie.
Niniejszem p<>twierdza eię, jako wódka „E icelsio r1*, wyrabiana 

w fabryce Karola Neum ayera w Rokowie przy W aio w ic v h , używaoą 
bywa w tutejszym szpitalu św. Łizarza z ordynaeyi F. P. L-kar/.y 
ordynujących z dobrym skutkiem, jako środek podniecający traw ienie 
i siły chorego.

Kraków, dnia 8 listopada 1892.
Dyrektor szpitala

2983 5 6 L. S. D r. Uarajewicx.

s

J m i  l l r h e r  d a w i  l e j  W . w h ó r ę i c w ą h t

Zmiana
firmy

J A N *  B R K F i J E t  ui Szewska 3 

IV . H i :  6  B c i  E W N K I  w Krakowi’e- ’
Zaopatrzony skład w znaozny zapas l a m  p  S l t m . a , r g *  po renach a 

hryoznych , jak również utrzymuje ua składzie ■ i.itiy  «rtl<*uotVC , niezapalnc, bez 
odoru, litr 16 i 18 eeutów, przy większym odbierze odstępme sij rabat.

Narzyuia blaszane, glazurowane po najniższych cena h , wszelkie p r z y b o r y  
<lo l» t u p ,  jak rówuiez m y it ło  d o  p r u i i in .  u a y d e łk a  t o a l e t o w e ,  k r o c h ­
m a le ,  ś w ie c e  A p o l lo ,  o le j  g n a l u t ,  d e s t r t u  ». l a i a r u i e  i t . p., itp 

w n z jN U o  p o  z u l ł c u y c h  c e n a c h .
Polecając się Szanownej P. i'. Publiozuosei o łaskawe wzn ęly , pozostaję 

18W6 48  48 z poważaniem J a , a i  H r k o r .
I l i l e a  a z r w u k a .  Iz .  ł ł ,  W K r a a d  w i e '

Uwaga, ‘t i u j  o, atiejoue nie pękają przy ro o ie  
n in  p a p ie io só w  

I B B 2  K O N  K U R B I T O T I  
K to  o bco p a lić  r z e o z y w l80le d o b ro  I zn p e łn l* 

n ie s zk o d liw e  p a p ie r o s y ,  n icoh kn p u je
T U T K I (tU Ł Z l )  N IE K LE IO łłE  

.  f a b r y k i

i  WIEfillSZ-HIEMOJDWSICIEGO
Ł i w o w ,  l e a i r a l u a ,  4 .

K ra l o « . bukleiiuice, Ł. gs.
C en y  b a r d z o  n is k ie .

L O O  Ś Z t U l k  O d  i d  O U t .
i.leuema zamiejscowe odwrotnie. — Upa&owz 
ale gratis. — rrzy odbiorze oOOU koszta trans 

po tu pono. fa irysa. 3bl 132 0

"■ '

Księgarnia L Zwalińikijgo i Spółki
w Krakowie, ul. Urudzka, t .  4 0  

p r a y j u a j o  . p r g s e d p ł n t ę
ua wszystkie czasupienia w kraju 1 zagrań.oą 
wychodzące, upewniając rezularną i u jn k | 

ekspedycję tjebże.
K a t a l o g i  p is m  w y s y ła  s i ę  n a  ż ą d a ­

n i e  b e z p ł a t n i e .
W ypożyczalnia n u t i k s i ą ż e k

pod m rd zo  p rz y stęp n ea i waruni* tai*
K a ta lo g . w y s y ł a m y  n a  ż ą d a n ie  o d ­
w r o tn ie  i  fr a n c o -  o.u'6 ó 10

R  5TQ H n a  a t»-lelulą praktyką, bezdzis- 
I .v Z iC ^ ia U n i  tny, do zaangazowaaia od No­
wego R'j u. Ad.es. Agranon, w Dzikowie Sta­
rym ad Olszyoe. 269 z Ja 26

M A 8 S A G  F ,
D r. m ic IiA l Kaofm aon
i ■ Zy J a k  Oanuej . c orub SISW O *. Błtię.
ś n i  i  n e r w ó w  tn.rwouole, auruze, poraże­
nie ,  uy  sieryę) , jakuie.. atuuię kiszek 1 otyłość 
zapomooą .b »ienia ( K u i t s a g e j , według me­

tody Mezgera w amsiernauiie. 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 pop dudnln w 

domu W go Kaczmarskiego przy n i .  U r o d ź -  
k l e j ,  p o d  Ł .  3 4 . 2486 al 59

Dla chorych! rekonwalescentów
p ile c a  swoje

stare kuracyjne wina
czynie 1 n a tu ra ln e , iak toh a j, 
• u a ś l a c z  w b u te lk a ch  po z łr . 1 5 0 ,  
2 , 3, 4 , 5 , 6 , 7  1 1 2 . Z am ów i* m a u sk u ­
te cz n ia  o d w ro tn ą  p o c z t ą , najmnieiszw

przesyłka 2 bntelki. 28Ł2 10

Skład win Jana Baumana
w  B o o h u L

Niiii**jszeru zawiadaniam, ze 
w M z e l k i c h  d ł u g ó w  
p r z e z  k o g o k o l w i e ! :  
z a c i ą g n i ę t y c h  b e z  

m o j e j  w i a d o m o ś c i ,  nie pła­
cę i płacić nie będę.
30313  3 J u l ia  L ip iń sk a .

|  Hotel Centralny
i ł
Cł

t
; * ł

W  W I E D J N T I U
p r a s o d t o m  p o d  t o i a l y m  l a o n l o z u .

T u b o rH tra » 8 e 9 N r .  8 , 
z u p e łn i  nowo urządzony, elek tryczne Swintlo. w inda, w szelkie w ygody, 
renom ow ana restauracya. przy um iarkow . cenach naj»yzsz.y kom fort.

V%
&

1153 35 52 Karol Saołier, właś iciel. i

Dom murowany □hikaoyaeh, z ogio-
.iem 20<'Q rążni, na Zwierzyńca , za fabryką 
Dnsscfiortską, przy drodze, z wolnej ręki d t 
s p r z e d a H l s  z a  3 3 0 0  » .lr .

w ia iiimośś w drukarni Uniwersyteokmj . 
Wolska, L. 9.________________________: 641 t

Suszone w 1892 r. grzyby do potraw
p r a w r d z iw ę  m a  4 10

grzyby jadalne
i gatunek cieuko krajane po zlr. 1’80 
' „ e uho „ , „ 1 60 i po 1-40
b r z e ł n i a k i  p» 90 ot za kilo tu na miejsci 
-kilowe p*zki f r » u c o .  Odsprzedającym i 
iiirącyiu większą ilcsć stnsunkowo taniej wy­

syła za przy8ł„mcm gotówki lub za zsliozką

Leopold Stern,
S ł l w e  n a t e l n  (B t th m e r w a ld ) -

W szelk ie  zam ów ien ia  na

służbę dworską i miejska
od Now**go Roku przyjmuje

Biuro Swiderskiego w Tarnowie.
Porozumienia s*ę miedzy r h l * b o ;  

dawreami a s łu żb ą  odbywają w
każdą niedzielę.

Z drolArni Związkowej w Krakowie. Papier z iabrjki Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządoa dnuarni A. S z y je j^ .


